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ROK XIl. 

TRAGICZNA EKSMISJA . SZEWCA W ŁODZI 
Córk,a jego podczas wynoszenia mebli popełniła samobójstwo 

1 
Łódź, 30 września. z 5 komisarjatem PP., skąd na miejsce tokuły za zakłócenie spolrnju publicz-f' Jak się dowiadujemy, do właściciela 'do 

('k) Terenem niezwylldyich zajść byl przybyło niezwłocznie kilku fun'kcjona- nego. mu przy ul. Podirzecznej 12 udała się 
dom przy ul. Podrzecznej 12. W domu rjuszy policyjnych, \którzy zaprowadzili Nad dolą biednego szewca ulitował . delegacja, prosząc o udzielenie Klein­
tym mieszika szewc Kleinman, któremu ład. Spośród zebranych przytrzym;rno się jeden z przechodniów, udzielając mu: manowi pewnej kwoty, za którą mógłby 
ostatnio wiodło się baiidzo 'kiepsko, wsku kilkunastu mężczyzn i spisano im pro- tymczasowo kącika w swem miesz~Grniu wynająć jakieś mieszkanie. 
tek czego zalegał z komornem. Właści- -· 

f~~g1:1~~?fi~~1JJ1:.~~;. Ecb2 z2mordow~n1·:a dyrektor:a Gongu'' Prośby Klemmana, aby pozwolono U U U U ·U '' 
mu jeszcze kilka dni pozostać w miesz-
kaniu, aż znajdzie ja/kieś inne pomiesz- Łódź, 30 września. .l 
czenie, nie odniosly skutku. Caty jego {kg) Przed kilku dniami został zamor- '. 
dobytek zostal wY'Sta_wiony. na pod~~- dawany dyrektor teatrzyku Gong" ' 
rze. żonę szewca, ktora lezala oblozme . " ' · 
chora, także wyniesiono z łóżkiem Roman Zygadlewicz. I 
przed_ dpm. ,, . .. . . Mord został dokonany w, niezwyk-

Wiesć o e,~~m1s11 _lfoz~10sła się lotem tych okolicznościach. Zygadlewicz by-
strzaty po caleJ okolicy 1 przed domem , . . . „ ' 
przy ul. Podrzecznej 12 poczęły groma- ly własc1ciel kma „Rekord na Pl. Rey-
dizić się tłumy ludzi. W momencie wy- monta, tonął ostatnio w długach. Roz­
noszenia dobytku Kleinmana WYdarzyl maite imprezy kończyły się fiaskiem. 
się t~agiczn"S'.' wyipaide~ .. Có;ka szew~a Nie udal się także konkurs amatorów 
tak suf prze1ęla eksmis1a.. ze popelmla . . , . 
samobójstwo, wypiiaiac wieksza dozę gry scemczneJ, ktory odbywał się w te-
trucizny. Lekarz pogotowia odwiózi ia atrzyku „Gong." ... 
do szpitala. M' d · · z ·dl · b t · 

O'\... r e · tł -d . 't <:.:r 1ę zy mnym1 yga ew1cz y w1-uu z me umu, g Y' się o em uo- . .. 
wiedział nie miało granic. Pod adre- men pewną kwotę praczce, Mani So-
sem właściciela domu posY1Paty się sło- śnik, której mąż ciągle molestował tly­
wa oburzenia a na jego mieszikanie graid rektora o należność. W nocy z wtorku 
kamieni„ które w_ybily ki!ka. sz~b. na środę, do mieszkania Zygadlewicza 
„ Ledwo komormk od~iahl się. kilku i:n~.- przy ulicy ~ródmiejskiej 17 wszedł Sta-
zczyzn, będących świaidlkam1 oksm1s11, . . . . . 
wniosło spowrotem meble szewca do mslaw Sośmak 1 po krótk1e1 sprzeczce 
mieszkania. ugod·zil go kilkakrotnie gazową rurką w 

Właściciel C:Iomu skomunikował się &łowę. Wskutek doznanych ran Zygad-

•
•••••••••••••lllil Jedno IL oiStatnich z,dięć dyr. Zygadle-

Bezpłatne kursy 
dokształcające dla starszych 

i młodzie!y 

lewicz zmarł. Mof>dercę osadzono w wicza. 
więzieniu. 

Jedynym świadkiem 

ł 

I Jedyny świadek zbrodni 3-iretni · 
Zyigadlewicza. 

dającego ojca zaczął krzyczeć i w ten 
sposób zaalarmował sąsiadów. 

W dniu wczorajszym odbył się 
grzeb dyr. Zygadlewicza. 

Łódź, 30 września. 
{k) Wydział oświaty i kultury zarzą­

du m. Łodzi postanowił otworzyć w na­
szem mieście kursy dokształcające i 
ogniska oświatowe dla starszych i mło­
dzieży, w których nauka będzie się od­
bywała bezplatnie. 

Zatargi w przemyśle jedwabniczym trwaj~ 
Zapisy na kursy dokształcające moż­

na skła!dać jeszcze do dnia 2 paźd2ierni­
ka w lokalach przy ul. Piotrkowskiej 
249, Senatorskiej 96, Wólczańskiej 117 
oraz przy ul. Franciszkańskiej 76, nato­
miast do ognisk oświatowych w lokalach 
przy ulicy Podmiejskiej 21 (dzielnica 
Chojny) i przy ulicy Sierakowskiego 26 
(dzielnica Batuty) również w tym sa­
mym termjnie. 

Nauka· na kursach dokształcających i 
w ogniskach oświatowych zostanie pod­
jęta w dniu 1 października r. b. 

Przemysłowcy zatrzymują łamistrajków, a nie chcą 
przyjmować delegatów fab:rycznyeh 

(V) 
Łódź, 39. wrześni~. ko_nferencje r_obotników z Doszczególne- j Zatarg zatem ,obejmuje jeszcze tylko 

Długotrwałe straJk1 robotmcze rm zakładami pracy. Tlem tych zatar- dlwie firmy jedwabnicze a mianowici 
koń~zą się zawsze do.datkowemi. zataJr- gów .bY!Y w prze_ważnej części: niechęć Hrmę Herszenbe11g, !która 'w ok•resie trw 
gam1 z poszczególnem1 za1dadam1 prze- przYNClll delegatow fabrycznrch do pra nia strajku przeszła w inne rięce i no 
mysłowemi. 14-tyigodniowy strajk ro- cy i zatrzymanie łamistrajków na miej- , . . . , 
botników branży jedwabniczej, również sce niewygodnych dyrekcjom robotni- wy hlab1~1~kgie chcf uznac prdaw d~­
pozostawił po sobie pewne tarcia, o ków. Po wczorajszyich konferencjach nyc ro o m f"w ~ ouesu iprz: straJ<l\. 
czem jednalk donosiliśmy w .EX!pressie'' f" lf b' K · H 1 . B wego oraz w. 1rmie Landau, ktora zam 

" irmy a zg, ronmg, eman i orn- knęla fabrylkę pod ipozorem b ~~-
przed trzema dniami. . stein zgodziły się ustąpić ze swego sta- . , · . ' ' . . raJ!\.u z~ 

1W dniu onegdajszym przez cały dzień nowiska i przyjąć wszystkich dawnych U:ówien, w istoci~ 1e~nak kazal<f stan;i 
ad/bywały się w Inspektoracie Pracy robotników do pracy. się _do pracJ? lamzstra1kom, po kilkudmo 

rnn11111111111111111111111111111111111111111[llllllllllllillllllllllllllllllllHlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llll!lllllllllllllllllllllllllllllUlllllllllllllllllllln ~~~~z:r;v~~ ;'or~~uikZit~r~~f:'!i~ 

Zgon słynnego W . ł . k." . d f , k 
finansisty „ amp1r OWIC I n1eza OWO ODY Z wyro U 

.sve!ktoracie Pracy. 

Praca w zakładach przemy.stu jed 
wabniczego nie odbywa się jeszcze no 
malnie, albowiem brak jest wykończ 
nYch osnów. W związku z tern zat 
dnione są przez calY' tydzień tylko sit 
pomocnicze, natomiast tkacze podzieli 
się praca i zatrudnieni sa tylko prze 

San Satvado.r, 30 ~rześ!1ia. . Obrońca Enszte1·na wniósł apelac1·ę 
szych ludzi w państwie, włoch Maurizio .WłOcławek1 30 września. r roku. Jak się dowiadujemy, obronca 

(Pat) - Zmarł tu Jeden z nal)bogat· 1 
Meardin,, osiad!y na mi~jscu od 55 !at.- . N~ długo j~szcze pozostanie w pa- I adw. Griinberg, wniósł apelację. 

Mea.r~J.n~ ktorego maiątek wynOs!ł ok. { mięc! sensacymy proces P?twora spod I Wobec tego spodziewać się należy 
200 mtlJ<>now złotych1 finansował ntemal Łowicza, Tadeusza Ensztama. Proces ; wyznaczenia nowej rozprawy, która po 
całą produkcję i eksp<>rt kawy. I ten ujawnil calą ohydę bestjalskich czy raz wtóry przypomni społeczeństwu 

Koncern Meardiego obejmował oko- nów zwyrodniałego młodzieńca, który l zbrodnie postrachu Łowicza. i Wloc-
ło 50 przedsiębiol'\Srtw, w tej lic:obie fa-l został skazany na 15 lat więzienia. ławka.. 
bryki, banki, elektrownie, kina i apteki, Ensztajn nie jest zadowolony z wy-

• 

trzy dni w tygodniu. . 

W najbliższych ·dniach jednak wsz 
stkie 'fabryki zaczną .iuż pracować no 
malni~ 
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·Rzeka usiana trupami dzieci. ~;~;~;u;~rsr 
Makabrycz:e obr~ądki pogrzeb?we nad Gangesem. - Lodzie, jest najlepszym do-

• !órzy Je~zą·:· szkło 1 połykają .„sztylety radcą kobiety 

w m1eśc1e . na1w1ększych fanatyktiw światalzup:tn~: !~~.=~w;;'~1;;dr!:o~~1~Złj ~~~rab'~~ 
nyc~b!bf:cte!ł ~sf:t::ti:1' za~~~:y· 1111y.llżdziJu·· się wt Gangesb

1
,ie ktilk~et kł rOkk°': kbOszczy~ począ~ sit':laglpOe p<>ruszać,r0wyk0• :~~ ~~~s:=yeoW:i:e~~: ty:~~w~a:ia~ą:;:;:: 0:;1: 

._ ,_. . „ ł . · ";'l'l • • z one am zro ą z em1 zw o amt 1 rzywtac ręce 1 ne;t, czem sze d 0 1 1 śl . .._ t 
JwKie mlaS•LO wywar 0 na. nim narwuększe pOrz dek" ł tWor ł t B ł t . . . d k to roga panno z un o my ę, ze gdyll'y cz o-
wrażen.i:e i było rzeczywiście odinuenne " p ą i,.- . . . . O zy us a. Y 0 przei:imu1ący Wl 

0 wiek teraz zstał stworzony, a nie przed wle-

od miasit zachodnio-europejskich-dzien stę g,rdyyg:J,. ;aJą?e dBzeme o~Jal'nż1a tury Jak mi wytłuanacz~nt°, ~ow?~U. strasz· loma tysiącami lat, to każde serce byłoby zao· 

n1karz ów wymienił Benares mi'~ .... ~ •• nlęc~llU.' a ,~ilęo ot .enci:res. . u . w pdróo łnejo gorąca, naipLtrę .a Y ~~~ ml~ Ill~~1~maor patrzone w specjalny manometr, podzlalke i 
B • t · f • . .....,..~ 'r · iH,;l' me row, wnosi się o .r euo co w rezu a01e s~wa.rzaiio ·WIJK p • 1 • 

Penł a~es 1es dmt~em an~~k6Gw. spal<>nych włosów i mięsa ludzkiego, _ t.;o;ine widowd:sko. m abrę uodczuć. Wystarczyłoby zatem,. s~o1rzeć. 
0• ozone nia ŚWlętą l'ZetK.ą a.nge- Strais.z!liiwy ten odór chwytał mnie n~e· Ciekawe iest, że Benares zabudowa· aże Y czytaó czy „Ja go kocham 1 „czy 

sem, Jest <>no dla buddystów tem, czem kiedy w nocy z,a gardło tak że budzi- ne jest tyhko po jednej stronie Gangesu. on mole kocha I do Jakiego stopnia?". A tak 

Mekka dla mahome~an. Ganges je&t świę łem s&ę oblany śmte.rtem'.ym potem. Nie Po drugiej &tmnie nie mieszka n1lkit. °;We Jest rzeczywiście wielka bieda, bo nlewiadomo 

~ą rzeką.- .Marze~tem każdego wyzna'": w:Iedziałem, skąid ten za.pach się bier.Le, dług wierz·eń Mnduskich, kto umrze pO czy mu wierzyć czy też nie? Ale panno Dziu­

J Buddy Jest byc pochowanym w te1 lecz doJPiero po przybyciu nad Gange.&, · prawej stronie rzeki _ urodzi się por~ nlu zato Jesteśmy obdarzeni wszysc~ Jakg!lyby 

ece. zroz.un11ałem, skąd on pochodzi. drugi jako osioł, a kto umrze po lewej szóstym zmysłem, darem od.czuwama. .wt~dy 

nar;- Gdy przybyłem ,l!laid, Ganges. w Be· Na właisine oozy w1iicLz.iałem, skąd się stronie _ jako czł<>nek wyższej kasty. nie trzeba słuchać zaklęć miłosnych, am. p:~k-
. s - opowJa.da ~10ll!lli!Jkarz, ~Jinzałem on wydobywał. Pamiętam, n.ad brzeg W Benares ina 200.000 mieszkańców nych słówek, ale poprostu czule się, ze ten 

~~da1k .• który z.amroziił mme na ~~lik~~- rzei~i przybył kondukt pogrzebowy. - jrsł. 36.000 bramanów i duchownych bud ,,on„, który siedzi obok kocha naprawdę. 
me ~ui'!lt. Czegoś podobne~~ ru~ wu1dz1a Zmarłym był jaikiś m~żc.lyzna. Wdowa dyjskich, którzy dwie godziny dzien.'lie Kocha, bo patrzy tak dziwnie, kocha, jest 

łem 1 mgdy chy1ba JUŻ w życm nłe zoiba· po zmarłym, obmyła ctało męża w świę- modlą się, a 14 ~odzin dziennie zbierają; czuły, troskliwy, bo martwi się skaleczou:vm 

c~. Sz~r~a l'Z";ka była n~ całej po- tej wodzte Gangesu. datki na świątynie. Ponadto w mieście : palcem, I lekkiem przeziębieniem, kocha, bo 

wie~z~hn!, J~k ~ktem się~nąc,, po~ . Tymczasem ufożono na kamiennym tern przebywa 4200 jogów, którzy całe· i' często pyta, myśli, dowiaduje się, telefonuje, 

zwł kanu dztecI, Wszystkte cJ.ała unosił ·brzegu rzeki stos drzewa. Na szczycie je mi dniami „jedzą" szkło, „piją" kwas lcteresu}e. Po dłuższem wspó!nem obcowaniu 

prąd. 
8
-. • • , • go ułoż?no zmarłego i stos podpal<>no. siarczany i „pOłykaJą" sztylety. czule się czy to prawa, .czy też tylko gra ml-

•~ t~ po s~ierc:i wrzucaJą fe do ś~ ~ pobltżu dog0rywały inne stosy, Gdy I jes.zicz·e jedna dekawa rzecz. D·l I łosna. Na dłuższą bowiem metę trudno Je~t kła~ 
łeJ r ekt, 'P~l~az taik ikaże zwycz!IJJ t ciał było już dostatecznie zwęl!lOne, po- Gangesu wrzuca się chorych, zmarły.~h mać. Co zaś do siebie ··· H~„. To na!leple1 

prawo bud!dY)'slk1e;. D_o. Benares pr~yby· lewano je znowu świętą wodą z Gange- na najokropniejsze zarazy i choroby. -I przestać się widywać na pewien czas I skon­

łe:n akurat po wtelktq klęsce . dżumy, su i wrzucano do wody. W pobliżu uwi. Woda z Gangesu służy do cOd.ziennego I trolować czy towarzystwo Innych panów te! 

wt'c zmarłych by!o „pOd~osta~em". - jały się gr<>mady psów, które wyciągały użytku. w .e wszystkich miastach, poło· I sprawia takle samo zadowolenie, czy tęsknimy 

Z~mtrygowa~o„ mm~, co s1~ ~z·1~1e z te· z~ęgl<>ne kOści i uciekały z niemi po· żonych nad Gangesem, wybuchają 1s.ta. le 

1 

i czy pamięć nasza po kl!ka razy na dzień 
mi. zwłoł<am1 1 czy woda nieste 1e a'Ż do spiesznie. epidemie, a tylko w Benares nie było ni- stara się wyczarować wspomnienie o tym le· 

m011Za. . , . Tymczasem podipalon10 sfos na któ- gdy żadnej eipi.demii. Oto jeszcze jeden <lynym „nim" 

~ ~yikl!1C:zone - oś~tadczono m1.--1 rym ułożon. 0 „świeże,!!o" nieboszczyka. dowód, że Benares jest świętem miastem PANI NIUTA Z GDYNI. Bardzo mnie to cle-

W nuew1eL1cieJ odległoś01 ~a Benares, Gdy płomkmie buchnęły pod niebo, nie- szy, te się tak Pani podoba „Express llustro· 
wany" I dział „Wolna Trybuna". Dziękule Pa· 

P1i1Jonerka w łachmanach ubogiBi dziewczyny ::1~~::~:i~r.: . .;:=.--~~~:7. .:!~:.:i 
C ' k k ół ' h osoby. Przedewszystklem więc niech się Pani 

or a r a ponczoc spędziła 14 dni w cuchnącej izdebce na twar- dowie o adresach organizacyj społecznych, 
dym Sienniku aby zbJiska przyirzeĆ Się nędzy lstnleJącycb na terenie Gdyni. Adresy zna}dzie 

' t9 Pani w książce telefonicznej, albo też udzieli 

. Ameyrans~ie.'dzienniki ~onoszą? cie-r „Biedna mil)onerka" spędziła w cu- Lulu postanowiła ulżyć niedoli ludz- Ich Pani ·nasz oddLlał w Gdyni na teJeroniczne 

kawych prz_e~yc1~~h zna~eJ ze sv.:e1 e~s: chnącej izdebce na twardym sien- kiej i w tym celu utworzyła fundusz po- zapytanie. Praca, odczyty I pogadanki, na które 

c~ntrycznosc1 m11Jonerk1 nowo1orsk1eJJ niku i nie .pierwszej czystości po- mocy dla naJbiednłeJszycb. Wszystkie I schodzi się bardzo wiele osób oboJga płci 1 róż· 
miss Lulu Goldway, ścieli dwa tygodnie. pisma rozniosły po catych Stanach Zjed- nycb sfer, pozwoli Pani dobrać sobie odi;o-

" • •:1 • oórki króla polictooh~ 1 r 9dy.w końcu p1'dniosła się z t6żka. WY · ! noczonych wiado1!1oś~i. o ni~zwyktych' wlednlai towar.1ystw.o I Ult(lmnleć o łloltiaczll· 
Otóż piękna Lulu znudzona. rozryw-! glądała naprawdę na, człowieka, który prllygodach znaneJ m1l1onerk1 nowo1or- weJ $amotnoścl. Praca cha. rytatywna 1 spnlcc::. 

k'ami i b,og,actwem postano-wita µrzębrać wstal po ciężkiej chorobie. skiej, dodając, że urocza kobieta stata na, prócz pożytku, Jaki przynosi, dale ,.W~e za~ 

się w suknie swej pokojówki i udać się l Gdy wróciła do pałacu, musiała zu- się od czasu swego pobytu w Broux dowolenta l poczucia własne} wartości, że cpła 

do dzielnicy ubogich by tam przekonać żyć dużo czasu, by znów stać się sobą. jedną z najbardziej czynnych jednostek caJą się. wszelkie trudy usiłowań, znafozleuia 

się, czy istnieją na świecie ludzie, któ- Nie mogła jednak zapomnieć strasznej na polu niesienia pomocy biednym. adresu itd. Pozatem w otgan1zaclach tego ro-

r'.l;y nie mają co jeść. nędzy, którą widziała w Broux. dzaJu odbywają się bardzo często wspólne z"' 
Przebrana za ubogą dziewczynę skie brania towarzyskie, herbatki I wieczorld 1a1icu-

rowata miljonerka swe kroki do Broux. , łące. Będzie więc Pani miała wszystko o cze1r 

Krocząc po brudnych i nędznych ulicach P1·erwszy s" lub pary naguso" w marzy: towarzystwo, niezbyt trudną prac~. 
przekonała się ekscentryczna miss Gol- rozrywki kulturalne 1„. zabawę. 

daway, że nędza robotników nowo- PANI ZOPJA Z KROTOSZYNA. Nie można 
jorskich. jest istotnie wielka. Czy pan młody ukaże się w cylindrze... wymagać od męża, ażeby wcląi był dl:i rani 

Pb pewnym czasie zatrzymała się I (x) Jak już donosiliśmy, w Londynie J stami są adwokaci, lekarze, proiesoro- Jednakowo_ czuły i uważny. M.ąż napewno ko-

przed jakąś podejrzaną spelunką. 1 odbył się wielki kongres nudystów, wie, a nawet protestancki P.astor. Kon- c~a .Panią tak samo, lak podczas plen stycll 

Chcąc się dostać do wnętrza, by 'nie który zgromadził 200 delegatów ze wszy gres obradował nad kwestJą urządze- miesięcy po ślubie, ale będąc człowicklcn1 

wzbudzić podejrzenia, poczęła udawać stkich stron Anglji. Kongres obradował nia specjalnych kolonji nudystycznych czynnym, ma głowę zaprz:itniętą wieloma spn 

omdlenie. Przechodnie wnieśli ją do w zamkniętej sali, ale oczywiście wszy- i sposobami uzyskania prawa obywatel- wami, które a:o lnteresulą, I które mui:i uila­

·najpy .• gdzie przesiadywali zwykle bez 

1 

sclr uczest~lcy zjazdu, stawili się w stwa dla . publicznego ukazywania się twlć. Pani, nie pracując, siedzi w cJom1_i. czy 

obotm. swych stro1ach „urzędowych" t. j. zu- bez odziezy. I też wychodzi z wizytami, po sprawunki itj. 

Napojono Lulu jakąś ordynarną wód- pełnie nago. W pewnej chwili obrad, na sali po- żyje w swoim małym, ciasnym światku. k:ćry 

·ą i sądząc że jest głodna podano kawał,. Ciekawą jest rzeczą; że do organiza- wstał komiczny incydent. Przewodni- nlo bardzo interesuje Jel męża, człowieka po­

zarnego chleba z kiełbasą. cyj nudystycznych należy więcej męż- czący zebrania zapytał która godzina, chłoniętego pracą zarobkową I maJącego ~11 oJ~ 

Miljonerka zaczęła gryźć podane je- czyzn, aniżeli kobiet. Z ogólnej liczby albowie;i; na sali nie było zegarka._ Wi.ęk „ważniejsze", jak. powiada zmartwienia. To 

zenie, lecz, że czyniła to nie z wielkimi nudystów, ·j.est dwie trzecie mężczyzn, sza częsc z~braf!ych, ms.tyf!ktow~1e s1~- prawd~, pani. ~oflo, „~martwienia•· m ' '.1;i ~ą 
petytem, otaczający ją orzekli, że jest\ a zaledwie Jedna trzecia kobief. gala. do wy1m~gmowane1 ~1esze!11 ~am.1- znaczme wazn1e!sze amżell Pani drob111: kło­

hora. Właścicielka spelunki zainstalata I Organizacje nudystyczne zaliczają zelk1, w któreJ zazwyczaJ, zna1du1e się poty gospodarskie, które1ni nie powinnv Pani 

lodą dziewczynę u siebie i kazała po- w poczet swych członków ludzi, rekru- zegarek. . zaprzątać głowy mężowi. Niech się Pani raczcl 

ożyć się do łóżka tujących się ze sfer inteligencji. Nudy- P~d komec obrad, przewodnicz~cy zalnteresu~e Jego pracą I Jego kłopotami. Niech 
ogłosił pierwszy ślub pary nudystow, Pani stanie się serdeczną op!c!rnn!!ą, d() lJrv m 

który odbędzie się za kilka tygodni w duchem swego męża, a nie tylko rozpics1c7~ 11 ą 

ehabl·11·tac!ła Harolda Lloyda Londynie. . żoneczką, która ciągle kaprysi I d<Jmaga sie 
tt Przygotowama do tego pierwszego pieszczot. 

P d I t i t jk " I kt k b t ślubu nudystów czynione są wielce uro-
o wu e n m „s re u popu arny 8 or-a ro 8 8 czyście, chodzi bowiem o jednoczesne N J t 

znów zabłysnął na ekranie zareklamowanie organizacji nagusów. a s arszy szofer 
Sławny komik' ftil~owy, HarOld Dotiknięty tą Srt1rową, a·czikoilwiek w yv związku ze sprawozdaniar:ii z o- ~z) Tom.asz. Coli i n son jest swego ro· 

l<>yd, który przez dwa lata strej1kował, pewnej mierze iSpirawiedl~wą o<:eną, Ha· rygmalnego kongresu, w Londyme kur- dza1u osobliwoscią Londynu. Jest 011 bo­

stąpił obecnie poraz pierw-ezy w no· rold Lloyd zastrejkował i zerwał umowę suje cały szereg anegdot. Między in-' wiem najstarszym z ·szoferów Iondyó­

m filmie, ip. t. „Koci pazur". Arty.sta z wytwórnią filmową. Mógł s·oibie zresz· nemi opinja publiczna zapytuje, gdzie I skicb i liczy obecnie 84 lata. Mimo · to 
zekiwał priem,j.ery z ~~lką n.i-e·oi-e,rpli- . tą na ten ge.st pozwoMć, ponieważ miiał odbędzie się oryginalny ślub pary nudy- Collinson cieszy się kwitnącem zdro-

ością, ałbowiem zadecyidować <ma mia byt za.ibez1pieczony n.a całe chyba życie. stów, czy publiczność zostanie dopusz- wiem i doskonalym humorem. Codzien­

o jego dalszej karierze. Wreszcie Harold Lloyd przerwał swą czona do asystowania podczas ceremo- nie o godz. 6 rano zjawia się on na 

Przed okiem szeroikiej puibHcZi!l.ości „głodówkę" i zaiwarł .umo;wę z Fox-fil· nli I w .Jakim stroi~ wystąpi ~anoa mło-1 swym p~ste~unku w dzielnicy Wes t _ 

ryła się bowiem mała tragedja, jaką mem. Jak we wszystk1·ch h1mach, w któ da? Ciekawe pame głowią się nad tern,, End, gdzte cieszy się wielką popi'l " rno-

arold Lloyd iprze,żył w związku z ~fil- rych bierze udziiał ten komtk, wystawa czy wypada do ślubu iść zupełnie nago, ścią. "' 

em „Koci pazur". Okazuje się bowiem, ~chłon~ła ki~a milj0n6w,, ie·d?akż.e pre z tradycyJ~~m welonem na głowie. . Z~nlm został szoferem, Collinso11 oyT 

przed dwoma laty, po ostatnim mmie m1era me zawJ:odła oczekLwan am wy· Z drugieJ znów strony, która panna ' aorozkarzem. Największą dumą sta re~o 

którym Ha.rold Uoyd brał udział, kry t;yó~ni .f.iilmowei, ani arty;~ty, ~ni ~ryty· młoda zechce .zrze~ się welonu do ślubu. ! szofer~ jest fakt, że podczas swe i dł~-
ka z~O'dnńe orzekła, że · rozwój talentu kt. Zaro~no gr~. Lloyda, 1a-~ i tresć ~~l- . G:ntlemem angielscy tak samo gło: ! ~oletmej karjery nikogo nigdy nic przc-

ysty zatrzymał się i że nie wnosi on mu „Koci pazur spotkała s.~ę z entuz1a-1 w1ą się nad tern, czy pan mło~y ":ystąp1 1 J~chał i nie był spr~rn: cą ani jedn ego 

swej gry nic nowego, powtarzając w styc~ną Oce~:. Przyprnszc~ac .tedy nal.e· i w cylindr~e, czy tez zrezyg1.mJe row~ież j meszczęśliwego wypadku. Wszvscv au­

co zmoderniz<>wanei fo,~~ ~e da~ ży, ze w naJ~liz~,zym czasie. uirzymy kil- i z ~akryc1a _głowy. Spo.dz1cwany sl~b I ~omobiliści londyńscy wiedz<\ dÓskonale, 

triclri, k~fr:·e oddawna JUZ nte bawią k~ ~owych filmow z tvm sw1ętnym ko-. p;:'.1 Y naguso~,. wzbudził w Londynie 1 ze stary Tomasz jest bezkonkurencyj-

!:;.!iczności. ' m1k1em-aprobat~ wiele wesołosc_ ~ nym „mistrzem" 

• • 
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ponury c1en Reliszkówny rzuca 
na łódzką Ubezple­
ezalnię Społeczną 

uż Ulifonie lek<ewożenie praw ubezp~e-
«zongch przez biUrokrofów ł! 

Łódź, 29 września. kowany był przed trzema tygodniami większego utrudniania w korztysta1niu niem ubezpieczonych byto dokonanie 
( v) Szpital im. Pr ez. Mościckiego i\ w „Republice". · public:znoścl z usług ubezpieczalni„ w sekcji zmarłej, wbrew woli rodziny• co 

metody, a raczej szykany stosowane Naskutek tej skargi zjechała do Ło- czem specjalnie ooluje ubezpfeczatnia sprzeczne jest z par. 40 ustawy o ·zakla 
ostatnio na sz, roką skalę przez łódzką · dzi korn.itsja ministerialna z Warszawy, łódzka. dach leczniczych. 
Uhe.zpreczatnię Społeozną, wywołały która w g.tębokiej tajemnicy przeprowa ~mierć ś. p. Reliszkówny nasta.pita Dziwnym pozatem jest fakt, że szpi-
w Łodzi żywy oddźwięk i roz·gorycze- dza obecnie dochodzen~. Warto jednak wskutek ropnego zapalenia wyrostka tal im. Frez.' Mościckiego nie ogłasza 
nie wśród szerokich mas ubezpiecza- ażeby komisja, która, niestety, nie robaczkowego, przyczem spóźniona o- sprawozdań na podstawie których mo-
nych. wskrzesi zmarłej, zwróciła uwagę na peracja wykazała, że ropa zdotała się żnaby zbadać stopień śmiertelności. 

Śmierć ś. p. Relłszkówny, przed kil- pewne postulaty szeroklch rZ'eS'z ubez- już dostać do otrzewnej. Takie jest „u· W szpitalu im. Frez. Mościckiego 
ku tygodniami, która zmarta bezpośre· pieczooych i zapobiegła w konsekwen-1 rziędowe" wyjaśnienie ubezpieczalni. Re w Łodzi oddawna już dzieją się rzeczy, 
dnio po operac~ł wyrostka robacizko- cji wypadkom, które wywołują wśród liszkowie twierdzą jednak co innego. które wydobyte na światło dzienne, 
we,go, wskutek ·wadliwej djagnozy ł ubezpieczonych zrozumiałą obawę Nie wątpimy w to, że komisja mi:il- rzuciłyby jaskrawe światło na cało­
spóźnionei operacii, wywołała zbłoro- przed lecznictwem instytucji o charak- sterjalna ustali prawdę i winnych u- kształt działalności łódzkiej ubez,pie­
wą skargę robotników do Mini'sterstwa terze przymusowym. karze. Niemniej jednak ubezpleczN1y, czalni. Niestety jednak fakty te przesią 
Opieki Społecznej, Ol. Dyrekcji Ubez- Nie wnikając w wady i zalety no- który bądź co bądź, płaci wysokie kają bardzo powoli do wiadomości pu­
pieczalni Społecznej i p. Prokuratora wej ustawy scaleniowe". stwierdzić je- świadczenia, ma prawo, jak tego doma b!icznej, albowiem wszyscy urzędnicy 
przy Sądzie Okręgowym w Łodzi. dnak należy, że każda ustawa jest ela· gali się rodzice zmarłej,wezwania le· ubezpieczalni zmuszeni zostali do pod· 

O wzburzeniu robotników świadczy stYc':!fna i może być rozmaicie interpre- kana rejonowego, czemu jednak sprze- pisania okólnika, w którym przyrzeka· 
najlepiej fakt, że skargę tę podpisało towana. Tymczasem na gruncie po- ciwil się okólnik - papierek sprzeczny Ją pod groźbą natycbmiast~werj utraty 
aż 25 tys!ęcy ubezpłeczony~h robotnf· szczególnych oddziałów ubezpieczalni z życiowemi wy:mogami. Niema bodaj zajęcia dochowania tajemnicy odnośnie 
ków, którzy solidaryzują się ze stano- daje· się zauważyć dziwna konkurencja w żadnej usta wie tak daleko idących swojej pracy i tego co się dzi'eje w błu· 
wiskiem zbolałych rodzic·ów. List pań- lic1ytowainia się w intel"Pretowanłu U• rygorów, któreby nie pozwalały na 

1

. rach i szpitalu, Instytucyj przlezna-ru:o~ 
stwa Reliszków, pełen wyrzutów pod stawy in minus, w kierunku najniższej drobne odchylenia. nyc·h dla sze1roldcłl mas public»zności, 
adresem władz ubezpieczalni, wydm- grani.cy · świadc·zeń, w kierunku jaknaJ· Pozatem karygodnem lekceważe- ubezpieczonyc!h przymusowo„„. 

:r 

H~~,~~~ .• ~~~~~~~'~.! IN !l g ro· 
były na miejsce wypadku po1icja11t, przesłuchał i lJ, . 

,_, ii&iiiiI&&A 

y I C • I ·11,· a zy1e n11tOW 
świadków, poczem spisał następujący protokół: l 

- Dziś w nocy około godziny 8-ej wieczo- l D • s' • • drukuje iny rem wynikła bójka między dwoma osobnikami,ll Zł rozpoczynamy DOW __ ą SerJę I 
z których jeden zadał drugiemu trzy rany: - - ~ lll,.. d • 
jedn~ · wielkośc! pó.łzłot?wki. d·r~ga wiel~ości 1 p1erwsz !łiuaJF\llWen co z1ennego filmu 
złotowki, trzecia w1elkosci dwud'z1estogroszowki. . ' . . , . . , , 
Ra.Hm ran za jeden złoty gros:i:y siedemdziesiąt. ~ OnegdaJ t. . J. 2~ wrzesma mmąl osta-1 Ciemna. 6, - K~z1m1erz. Grabski, _Gd-ynla III, Marla Targoszowa, Jarosław, ul. Racławicka 4, 
N d i k 6 • ~• d i. N' . ; teczny termin nadsytania . wycinanek z , ul. Żół.a, - Zofia Brellnską, Po1..nan, u.J...Skar- - Janina Ciesielska, Kalisz. ul. Górnośląska 32, apa n ęty w r ice wyzion'ł' uc.,.a. 1ezyfą- I . . .. . . . l bowa 16, - Kazimierz Milczarek, Łódi, ul, Ro· - Leokadia Brzozowska, Włocławek, ul. św. 
ceso złapano. Morderc_a zbżegł. I poprzedm~J seni c:_od~iennego fl~~u t I ldcińslrn 37, - Maria Janke, Kalisz, ulica Do- Antoniego 3, - Helena Mleluszyn, Bydgoszcz 

Do lekarza Ubezpieczalni Społecznej zgła- · nagrodami p. t. „Kubus-detektyw 1 Jego brzecka 12. ' · • · ·ul. Jezuicka 20, - Ziuta Knanowska, Lwów, ul 
sza się pewna Jejmość. I pies Medor". I ·; „ t h 5 Traugutta "· - Feliks Grabarczyk, Łódi, uli.c 

- Co pani dole"a? - pyta lekarz f w serji tej Czytelnicy wycinali co- D .~ zł o lic Marszałkowska 15, - Stanisław Szczepanik 5 • • • . • ' J!I ModrzeJów ul. Gdańska 11 - Stefania Prus - Cierpię na kłucia w boku - skarży się ' dz1enme skrawki, drukowane W rogu .Oirzymałi p.p.: Mieczysław Łuszczewski, Po- sak Łódź, 'u1. Zachodnia 67, _ Wiktor Kamiń 
pacjentka.· - Byłam Już u dwóch lekarzy •.• Je- ; czwartej ilustracji. Z siedmiu wycin- znań •. ul. Bukowska 916, - Helena Kukulska, ski,' Łowicz, ul. Nadburzań~ka <Il, - Franci 
den kazał mi jaknajwięcei chodzić, drugi zaś ków ułożyli całość - rysunek przed- 1z'11'abkiokw St XXII! ul. KWa1.w1ak~Yl 5k1a N2"· - 1~ózef szek Gąsienica, Zakopane, ul. Krupów.kl 89, 
k • I t · · d bi k h k' W 1 · ę ' rzemieszyce ie ie, u · owa „, - Wiktor Solla l eszno Wlkp Rynek 33 - Ste azałdm~ po1ec1hać na k?uraclę do Krynicy„. A co St aw1.a3ącyd ~O O .znę UC ar I ha edn- Eugeniusz Szy"!ańskl, lno~rocław, 

1
u11 Tar• fanfa Jastrz;bska, śwlętochiowlce, ul. ' Piasko 

pan o tór m z~~eca .„ owe1, po eirzaneJ pr~ez naszy.c e: gowa 1, - D. Sn~osz, Lódz, ul. Lag ewmc~a wa 12, _ Marla Clłkosz, Mielec, ul. Slenkiewi 
Lekarz zamyshł slę i odparłs tektywow o podpaleme fabryki „B-c1 22, - Jan Brański, Sandomierz, · ul. Żeromskie· cza, - Antonina Bobrowska, Stołpce, ul. Pił 
- A /abym pani poradził udać się pieszo Królów". I go 15• - Arma Piane, Katowice Ligota, ul. Za• sudsklego <15, - Stefania Abramczyk, Gdynia 

d v- i W I t d . l . łęska 7, - Alina Brzozowska, Lida, ul, Lidzka dom Szulca, - Edwin Ostój, Katowice, ul. Gł 
o •~1n cy.„ , ,.. . a en 5>Wa. o gr~za a się s~eg~ 26, - Sabina Janklewlczówna, Dąbrowa Gór- wacklego l7, _ Alfons Kasperowicz, Smorg 

•• cza~u Krolow1, gdyz ten wyprosił jeJ nl~za .. ul. Narutowtc:,za. 66, - Tadeusz Florkow- nie, Al. 3-go Maja 45. 
w sądzie toczy się rozprawa o napad ban-

1 
znaJOtl}eg? z mieszkania .. T~ nasu~ę!o , ski, Zywiec, ul. Poagorska 9S. Nagrody otrzymają Czytelnicy p 

dyckf. w pewne! chwili sędzi:i wy·Nołule nowe- Kubus10wi przypuszczeme, ze \\;'tasme , k I ł ( T p . , cztą w dniach najbliższych. 
go świadka: Walentowa przez zemstę podpahla fa-I om p e y • • • w dzisiejszym numerze „Express 

- Antoni Pacuś!." brykę Króla. . . . . . . 
1 

• rozpoczynamy druk nowej serji codzie 
Na salę wchodzi wysoki krępy zból o atle· Po zamkmęcm listy uczestmków skł~dafące się z 10 róznych egiemp arzy, otrzy nego filmu z nagrodami p t Kubu ' k 1r • d k j ł mah: Alojzy Jurek, Dankowice 169, poczta WI· . . ;, · " tyczne! budowle ciała. Siąka nosl!m, kiwa gło- on,~ursu Jury ~e a cy ne przyzna o Jamowice, - Antool Świechowski, Dziedzice. detektyw l Jego pies Medor . 

wą w stronę bandyty, siedzącego ua lawie os- ! nagrody następuJącym Czytelnikom, kop, „Silesia", - Władysław Gawlik, Kraków, Kto pragnie ubiegać się o wysok 
karżonycb i czeka na pytanie. \ któr~y nadesłali prawidłowo ułożoną ul. Zamojskiego 41, - Olga. Milłler, Łódi, ulica nagrody pieniężne i tygodniowe, win_ i 

Czy świadek zna oskarżonego który był na· wycmankę. I Malborska 6• - 8· Oalas, Lodź, ul. Pomorska 61 z rogu czwarteJ· ilustracJ·i rozpoczęt 
pastnikl~? - pyta obrotica. 2 o zł 0 tych - Zofia Closman, Wieliczka, ul. Piłsudskiego go dz1s1aJ filmu wycmąc pierwszy skr 

' · I " - Michał Gabryś, Chorzów Il, ul. Pudlerska 51 • • • • . , • 

- Jaki napastnik?„. To nie był napastniki"· ! 55, - Konstanty ~hołodniakowski, Łuck, ul. wek, których ogółem będzie siedem. 
- odpowiada Pacuś. ! otrzymał p, Jakub Goldkorn, Sosnowiec, ulica Świetlna 6, - Stanisław Wnuk, Lublin, ulica 

Adwokat uśmiecha się. Takiel obrony nie Dęblińska 11. , Niecała 16, - Hanka Laskowska, Łódi, ulica 
· · t ł h 1 1 

Narutowicza 40, - Czesław flłipek, Ostrów przewidział. Tłumaczy więc świadkowi. I . p O zł O y C O I Wlkp. ut. Piłsudskiego 13, - Alfons Żelewski, 
- Powinien pan zrozumieć co to Jest napad. I · Kartuzy, ul. Piłsudskiego 17, Pomorze, - Wanda 

Gdybym Ja naprzykład napadł na pana to kim (otrz1mall P·B·' Jan Baraniaki Kraków, ulica 1 Turlefska, Piotrków. ul. Słowackiego 37, -
byłbym? •.• 

Oślepł w przededniu powrotu do ojczyzny - Kim? ..• fachowo biorąc, to byłby z pana 
mecenasa gotowy trupek, ale że po znaJomoścl, 
tobym zrobił z pana mecenasa tylko clętkiego 
kalekę... / Równe, ·29 września. wie nie mogło wytrzymać · zabójczego 

u Jak dziwne są koleje losu o tern klimatu brazylijskiego. 
"' Mociumciński był ongiś zwykłym, szarym, świadczy fakt, który wydarzył się we To też Łacun nosił się z myślą po-

człowiekiem. Ostatnio zbogacfł się na laklchś wsi Osowa, pow. kostopolskiego. wrotu do Polski i zaczął się już starać 
tam dostawach. Stał się wielkim panem. Zamiesi I Mieszkaniec tej wsi ubogi gospodarz o paszport. Wszystko było prZYJ?:Otowa'" 
kał w pałacu, otoczył się korowodem służby. 1 Mikołaj Łacun, wyemigrował jeszcze ne do wyjazdu, gdy nagle - na dzień 

Wczoraj. siedząc w gabinecie, zadzwonił na przed wojną do Brazylji, by tam szukać przed wyrus~niem w drogę do ojozyz. 
kamerdynera. szczęścia. Los uśmiechn.ał się do biedne ny - Lac.'Un Zl()Stał rażony ślepotą, spo-

- Czy Jaśnie pan dzwonił?„. - pyta kamer go polaka na obczyźnie. Rozpoczął swą wodowaną działaniem niezdrowego 
dyner. karjerę jako biedny robotnik na plan- dlań klimatu. Nieszczęśliwy tak się prze 

- Tak Jest.„ - odpowiada Moclumsiński - tacjach, a już po niedługim czasie osz- jąl tym strasznym ciosem, że rzucił się 
Chcę być dzisiaj sam w gabinecie; 1>roszę przi.:· czędnością i pilną pracą dorobił się z okna swego domu na bruk i. mimo 
pędzić muchy do salonu„. J własnej plantacji. Kornystając z dobrej energicznej pomocy lekarskiej, wyzlo· 

. *,,"' I konjunktury w Brazylji, Łacun z roku nął ducha. Dalsze wskazówki dotyczące 
Noc. Na ławce w Alelach leży Jakiś bez.ro- na rok powiększał swoje posiadlości. Wieść o śmierci Łacuna doszła do runków uczestniczenia w naszym k 

bctny i ~pi. Podchodzi policjant. Majątek polaka rósł jak na drożdżach. krewnych jego, zamieszkałych na Wo- kursie, znajdą Czytelnicy w objaś 
- Panie, tu spać nie wolno! ... Wtawaćl Jednak bogactwo nie dawało emi- tyniu. Wszczęli oni niezwłocznie sta- niu, drukowanem pod dzisiejszemi 
Be:trobotny wstaie t mruczy pod nosem: grantowi pełnego zadowolenia. Gnę- rania o olbrzymi spadek emigranta, któ stracjami, przedstawiającemi przyg 
- Dz;wne są te ludzie„. Same, cholera nie l biła go ciągle tęsknota za ojczyzną, rów I ry obliczają na kilka miljonów zlotych. 1 Kubusia - detektywa i jego wiern 

lp:om i drugiemu pospać nie dadzom... nież nadsza rpane wytężoną pracą zdro- psa Medora. 



~ubui-defekluw 

Pędzi ekspress w dal przestrzeni, 
Złotych iskier siejąc gwiazdy, 
A podróżni, tak jak mogą, 
Czas skracają podczas jazdy. 

Ten się zdrzemnął, tamten czyta, 
Śledząc pilnie każde słowo, 
Inny znowu z piękną damą 
Chce znajomość zawrzeć nową. 

i ielio pies 

Na poduszkach pierwszej klasy 
Kubuś rozsiadł się z Medorem 
I podobnie do pociągu 
Bieg ich myśli płynie torem •.• 

Jtledor„ -. 

Monotonnie dudnią koła, 
Czas upływa nieuchwytnie 
(Dziś Czytelnik wycinanki 
Niechaj pierwszy skrawek wytnie) 

{Dalszy ciąg Jutro) 

_Dziś„rozipoczyna. „Expr7"'s" druk no- -.~:iżn~ejszych ;·.ól, ~.astępr:ie nade ·.i)ą wy: 1 ła zakończona w ~niu wc_zo~ajsz_Ym, moż '. czona adnotacja: ?,RUK, a pod tem 
wei ser11 z sensacYJnego filmu z nagro- c:.:nan.!{ę do reaakc11 ,,1' xpressu" w Lodzi ' na nadsyłać do dnia 5 pazdzterntka r. b., „Konkurs Expressu • 
dami ~-. t. „Kubuś - detektyw i jego pieś ul. Piotrkowska 49. S~ośrórl. nadesłanych : w kopercie ofrankowanej 5-gwszowym i Między tych Czyteln~ków, którzy na• 
Medor · wycinanek, zosta.nie wybranych ki1ka- ! znaczikiem pocztowym. ; deślą wycina.niki, zosf:-anoie roz.dzielony 

W dzisiejszych ilustracjach znajdą I dziesiąt, za które przyznanych zostanie ' Czytelnicy z Łodzi, Krakowa, Lwo- '. 5zereg nagród pieniężnych, a miainowicie 
C;;. ytelnicy w czwartym obra~ku u gó-, 16 nagród pieniężnych w sumie 120 zł., wa, Katowic, Wi-lna, Poznania, Lublina, l 1 NAGRODA - 20 ZLOTYCH, 
ry skra.wek, kt?ry wytną i zachOwają, oraz k~lkadziesiąt nagród w postaci kom Gdyni i Kalisza, mo~ą oddawać wyci- 1 5 NAGROD po 10 ZLOTYCH, 
przez siedem dnt, t. j. aż do zaikończe-1 pletów tygodniika 

11
Co Tydzień POwieść" nanki bezpośrednio w redaciach naszego 10 NAGROD po 5 ZŁOTYCH. 

nia .obe~nei serii. filmu. Po siedmiu dniach! Termin nadsyłania wycinanek z obec- pi·sma, przez co zaOszczędzą sobie kosz- Dziś, na innej stronie podajemy listę 
z. s1~~~mm wycmków Czyte~n~cy ułożą I nej serji, po~amy w dniu,i~i zakończeuia tu zna~zka poczt~ego. . J nag;odzo~ych Czytelników, .k~órzr: . . na-de 
całosc -- rysunek przeddaw1a1ący oso- Przypommamy Czyteuukom, że wy · Wycmankę nalezy nadsyłac w koper· słali wycma!llkę z p-0tprz,edin101 sel')t. 

· bę, ktt>ra odeg~a w treści fii1mu j~dną z ciinankę z po.przednie.j serii, która zosta- cie otwartej, na której musi być umiesz· 
„ v•• ...... a =n ff' ? ee ' w f!e-Pt!'M"AM C' ' FI M 1 

&.t.iłi .,. ifil„, T.. m- ' I BiHg~urrig op1łek 
~Bk.~ ._J !!-. '9.D' ~. ił! ... ro łif jo o Dzi~ w nocy dyżur~*· następujące apteki: 

PROGRAM ROZGI.OśNJ ł..óDZKIEJ 'łd . I z d . . ~ k „ ' ł 8 4 19 ż . ł d . . " ; A. Po.asza (Plac Kościelny 10), A. Charemzy 
sp? zie .c~y P· t. " aga niema pro<Iu CJI spo • 1 l · 5- .oo: " ycte m 0 ziezy · 1 Pomorska J2, E. Mullera, Piotrdcowska 4ó, M. 

POLSKIEGO RADJA. dz1elczo_sc1 - wygł. dyr. Tadeucz Walczakow- 19.00-;-19.3{): Muzyka lekka. Wykonawcy: Or- ; r.psztajna, Piotrkowska 225, z. Gorczyckiegó, 
NIEDZIELA, 30 września }934 r. skt. 15.15---16.00. Muzyka - p~yly. ~1estra ~ · R. P?d d)'.r· Stanisława Nawrota P~zejazd 59, G. Antoniewicza, Pabianicka 5o: 

9.Q0-9.03. Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze'. !6'.00-16.20. Ewa Szelburg - Zarembina: „Cy- I 1 Antom Gołęb1owsk1 (tenor). 1 •••••••·---------
9.03-9.13. Muzyka - płyty. 9.13-9.23. Gimna· · gański królewicz" - opowiadanie. (Recyta- · 19.45-19.50: Program na dzień następny. 
str:ka .. 9-23-9.30. Muzyka - płyty . 9.3()-9.40. cje p.rozy). 119.5-0-20.00. Feljeton aktualny. 

1 
• „ . 

Dziennik poranny. 9.4Q-9.5(). Muzyka - płyty. 16.;.>o-16.45. Recital śpiewaczy Heleny Lipow- , L().Q0-20.4-5. Koncert wieczorny. \Y/ykonawcv: I nom1a · 
9.SQ-9.55. Chwilka pań domu. 9.55-10.Q5. Za· 1 skiej. I orkiestra ~ymfoniczna pod dyr Ka!imierza 1 23.Q0- 23.Q5: Wiadomości meteorologiczne dla 
powi~dź programu. lQ.05-11 57. Transmisja 16.45---17.0Q. Transmisja z Krakowa opowiada- Wiłkomirskiego i Marja Do'isb (ś ~ u? v}. komunikacji . lotniczej. 
Nabozeń~t~a z Poznania. Po Nabożeństwie mu· 1 nia dla dzieci p. t. „Pod błękitnem niebem ! 7.0.45-20.55. Dziennik wieczorny. 2~ .C'f.-23.3{) . D. c. muzyki taot>czr.~j z rest. „Ga· 
zyka rel1g11na (płyty. !1.57-12.03: Sygnał cza· Kalifornji" - wygł. Zygmunt Nowakowski. . 20.55-21.QO. „Jak pracujemy w Polsce". stronomja". 
su. z War~z.awy. Hejnał .z Krakowa. 12.03--12.05: , 17.0Q-17.5(). Muzyka w wyk. orkiestry Kacnń- ! ?t.00-21.45. „Na wesołej lwowskiej fali". 
Wiadomosc1 meteorologiczne. !2.05---12.15: Prze skiego i Stromber~a. W przerwie: transmi- j 21.45-22.00- Wiadomości sportowe ze wszyst- T)Ziś SLUCHAMY· 
glą<l. te atral~y. 12.15-13.09:, Poranek muzyczny. sja ze stadjonu „Legji" zawodów lekkoatle- I kich rozgłośni P. R. . I , . : 
z F1lharmon11 Warszawskiej. Wykonawcy: or- tycznych. j 22.(.0- 22.15: Skrzynka pocztowa techmczna _ 11„45. WIEDEN. K·.1ncert syrolomc:i:uy. ·~ 
kiestra filharmoniczna oraz Eugenja Umińska 17.50--18.00. „Książka i Wiedza" _ o książc~ I korespondencję bieżącą omówi i porad tech-1l1 ·m. HILVERStJM. -Koncert sywloniczny. 
~skT~Y;pceJ; 13.()()-13.15. „W Demanowskich van Loon'a - „Człowiek ustokrotniony" - nicznych udzieli Wacław Frenkiel. tCJ. ;111 . PRAGA. ,M "-••f''l _ .~per .'! Czajk ... _w· 
ask1?1ach - wygł. Jur Leżeński. (Tr. z Po- wygł. dr. FeF!iks Burdecki. 22.1~22.3() . Koncert reklamowy. I skiego Tr 2 I t'atru Narodowego · _ 
nama) . 13.15-14.QO. D. c. poranku muzyczne-I J8.00-18.45: Teatr Wvobraźni nadaje słuchowi-,22.30-22.50. Wesoła audycja z Krakowa w wy- ! . · ' ' . · · . ' .. 
o z Filhamonji Warszawskiej. 14.00-15.()(). ! sko p. t. „Dwie fale".- Tadeusza Markow· konaiu Lec.na W yrwicza. 1'1.30 OSLO. ś;vi,, .J. ~ui:yln skanc!yua;vskJeJ. :. 
uzy.ka lekka - płyty. 15.0Q-1,S,15. Odozyt · • __ sktego.- (T-r.- z Poznania). r .?.50-23.0Q. Muzyka taneczna z ·est. „Gastro· l 20.45. RZYM. „.Chopia ~ 'łlP• G.· Orebce. • 

---- -- -----
, -- :O 

w u.: 1 1 11 1 11 fłl!llft1HHlll~~HHlll!lllll ! llll'~Hlll114JlllmtHU!»lllHA lllflHHfHfHłlITifl11Nłll·llHH I H ll l ll lllll11111111!1!111!'''!' ' '"':1111 1 11:m11 1 1 11 ! wając wóz. Brzę~al~ ostro rozbite szy-J ny sposób: tego rodzaju eks--ce.sy jak 1_eu, 
!l · - Iii:_ l by samochodu. Roziuszon y mott och o- me doprowadzą nas do celu, a odwrocą 

' li' tworzył drz wiczki wozu, chcą c wycią- tylko od nas, jako od ba.rbarzyńców, sym 

Czy To J6ST Pllłaosc' gnąć szofera i żonę znienawidzonego patj~ o·~ółul... Tow~r~ys~e, daicie .. d?wód. 
przemystowca. swe1 w1elkodu~znosc1 1 przrepuscc1e tę 

I Ili Joanna patrzyta ze zgroza. na zdzi-, bezhronną ko?1.~tę! . 
'ff'spółc;:;:;esno pODJiteśi proO'd~hJJO czałe twarze demonstrantów. Bvli t> m . - . P_rzepusc1; tę kobietę„„ - pocz~­

ogót ludzie dobrzy i spokojni. Lecz te- l ~11 wołac. robotmcy. Tłum rozfalował się 
Napisał Andrzej Zanskl, autor powiesci nPozwólcie nam żyf", nKochaJ ;:.; raz nienawiść dla uciemiężającego ich 1 ods·tą.p1ł od auta. 

mnie zawsze" i innych :=i Barkowskiego i kilku tygodniowy głód . J?aruna poączase tego całego prz~mó 
-------------------------------11=<= b d ·r · h · t 0 ·eis e ·n w1ema ro.botmczego trybuna, s1edz1ała 

... . :li! l!:l!l lillllilil!!ll il ll lll!Jlll!JUUll'llUlllllJIUlllllllllllll!!!llllllllllnlllllllirlJfllllJIUllllDillllllUllllllllllllllllllllllllllillllllllHll!HI. wtz uktzi Y w me naJpo w rm · z 
1 

- jaikby zahypnotyzowana. W pierwszej 
s yn Y· ,_ d · d ł ł ł · 

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY ÓSMY Szc.ze1R:ólnie ro~juszone okazały się zaraz setK~ Lzie, ~ Y us ysza a g os Jego, 
• f Strajk ten trwat już pół miesiąca. kobiety. Dwie jaki€ś sta.ire roboitnice, do- poznała, ze .• o mowi ~oma~. . 

Przed stra1"ku1"ącą fabryką I Rob_otnic_Y - bar~o tylko nieznacznie padhzy Joa:nny, poczęły z dziiką pasją „ Za1pom~1~ła o trag1czne1 s~eJ sytua­
.,. popieram przez zw1a.zk1 klasowe - wy- z.dzierać z nie' ko5ztowne futro i szarpać ?JL .Serce 1e~ oszal~ł~ z :ado~śc1 n.a myśl, 

Joanna nie zastanawiała się dotych- czerpali już wszystkie swoje skromne kn' 1 ze 1ednak Roman, 1e1 na)'drozszy Roman, 

I OS d Ś • j t łÓd l SUI :lę. t ł • • b • 
as nigdy, jakie jest źródło bogactw jej zczę no c1 - o o g1 począ1 za- - Ty, ja6tlla pani chod~i.sz sobie w S• aną w ~e·J o ·rome. . 
ęża. glądać do ich ubogich mieszkań. A na . d b' h . futra,..h a my sprzeda On zas - opanowawszy tłum - p-o-
Wiedziała, że posiada on wielką fa-! dobitek. rozszalały się grudniowe mro- ~·a~~~~~~Y1 osta~ą chustkę, aż~by ni~ cz_ął po~o8ić szofe:a, któ:y ci.ężiko ~rwa 
ykę wyrobów tekstylnych, w której j: zy -:-;- , 1akgdyby chciały . w pom~~ umrzeć z głodu! _ syczały z pasją. w1ąc, s1a.dł przy kierowmcy 1 puścił w 
acowato tysiąc zgórą robotników. ?rzyisc P.rzem.ysłowcow1 1 wypędzie S . J t ł . ruch motor. . 

l I d h d h Y.t·~ac1a oanny s awa a snę coraz - Dziękuję ci, Romku za to, coś .cl.la 
Wswoim pałacyku leżąc na kana- ego u Zl z zimnyc nor 0 ogrzanyc f~ta-lme.i~z:a. z.oi;ia fabryka~ta, p_at.rząc ~a mnie zrobił! _ powiedziała pokorni€ 

e w przytulnym buduarze, słyszała sal fabryc~nych. . . ni~nawisc1~ ~1e1ące oczy 1 zac1smę-!e p1ę Joarina. . 
aleka gluchy odgłos dudniących ma- Robot~~cy z he~o1c~nym !11~mal u~o; ~c1 ro·??tn~lrnw, zrozum1°:ła n~gle, z.e .mo - Nie zrobiłem te,go dila D3.ni - od-
yn i ostre wycia syreny, zwiastują- rem znos1h c.h~ód 1 gtod. ~~1en ·:V dz1en zie p-a . .sc ofaa.irą Humu, ktory me luib1 zar- parł chmurnie Roman. _ Tak samo po-

koniec pracy. Czasem przejeżdżając I demo?stracymie gr?n:adzih się pod towac_. . . . stąpiłbym, ~dyby w wozie zamiast pa.ni, 
tern przez dziedziniec fabryki, spoty- s~rzezoną prz~z pohcJę fabryką - ale . W1~rn)'. ~zo.fer, z:asła([)Jta1ący swo.ią pa siedziała jakakolwiek im.na kobieta . . P...:o­
ta gromady spieszących do pracy ro- 1 me ustępowali. nią, lezał 1uz z roz~1tą gło;wą ~a .~e wo

0 
I s.tąjpHe~ !a-~ n.ie ~r7ez pam. ięć na ja.kie~. 

tników. Pewnego razu Joanna wracała sa- ~u, a d~mons~ranc1 skole1 wz_ęh się d dawno 1uz rue i·s1tn1eqą.ce senrtymenty, Jęcz 
Czasem znów - przy stole - sły- mochodem od krawcowej w chwili, gdy zony zmenawtd~onego. fabry~anta. . w imię honoru prawdziwego p.roleta.tjl,l-
ta strzępy urywanych zdań, jakie na demonstranci poczęli znowu gromadzić Joann.a zib~~-ctł.~ śm1~rt~ln.1e.: zrozum1a .na. W'Prawdzie mąż pani z zimną krwią 
at interesów fabrycznyoh zamie- się przed fabryką. ła, ze z opres11 me wy1dz1e 1uz cała. dopuszcza do tei;!o, że setki ko-biet i .hit? 

t mąż z dyrektorami. Na widok wjeżdającego w bramę Lecz w tej chwili grupka młodych i ci giną teraz z głodu - my iedmak, nro~-
Na tern też kończyty się jej wiado- auta żony właściciela wśród tłumu pod sooych mbotnłków roztrąciła sfanaityzo- oi. robotnicy, dajemy dowód, że p0d za­
ści 0 wielkich zakładach włókienni- niosły się wrogie okrzyki i gwizdania. waną ciżbę · i zwartym murem ofoczyła plami10nemi na.szemi bluzami, kryic się 
eh „Barkokkwski i Spółka" resztą - Precz z burżuazją! saim.ochód. więce' sP.rca .. c-niżeli pod jego frJ.kową 
interesowała się zupełnie. - To prowokacja rozbijać się teraz - Towa,rzysze! - zawołał jeden z koszula.„ ~ 

Nawet, kiedy pewnego razu dowie- a~tem, k.upionem miesiąc temu za ~zie- nich - jesteśmy delegatami klasowego - W ka.żdym razie, dzielmię ci. Rom 
ała się, że w fabryce wybuchł strajki sięć tysięcy dola1"6w, podczas. kiedy związiku robommówl Idziemy właśnie kiul - powtórzyła Joanna." Chciała do-

Joanna Przyl.ęła to zupełni·e b · t-1 nam każe zdychać się z głodu !.„ n.a kon.fere;n.cję z dyirekcją fabryki, aże- dać c.o·~ je.~zcze, _I~cz ml.ody mechancik 
. , . O OJę , . . . by wakzyc o wasze prawa.„ Towarzy- odwiroc1ł się od me1 na p1ęc1-e. 

do wiadomosc1. Jakas zziębn.ięta robotmca krzycza- sze, w wa.Lee swojej o codzienny chleb, Auto, p.rowadzo.ne -przez rannego 5ż6-
A strajk ten n~e był bynajmniej ba- ta. S?azmatyczme, P.odnosząc do góry nie jers~eści~ o~amot.nieni: za waisz:emi fora, r~zyło na:p:zód. . . . . . -
elą. Barkowsk1 - bezwzględny dla, zsmiałe z zimna dziecko. pleca.m1 stoi sohdam1e całe robotrucze Własme w te1 chw11h z1aw1ła s1e na 
oich pracowników-chciał obciąć im I - Patrz na nędzę naszych dzieci!... I s:połe·czeń.sitwol Ale w tych swoich hero- miejs·cu demonsfrac.ji sirlna paitrol po.U-cii. 
obki, na co tamci - wyzyskiwani i I Bodajś tak samo kiedyś zaznała roz- icz.nych zmaganiach o prawdę i sprawie- - Dziękuię nanu Ża je~o in·terwl'.neję 
w sposób nieludzki - nie chcieli się I paczy matki , patrzącej na głodową dliwość, nie wolno wam zatracać bono- zwrócił się do Romana przod-own.ik. -
dzić. śmierć swego dziecka!... ·rui godnośoi robotniiczei! Napaidy n.a bez Gdyby :nie pańsrh pomoc, nie dalibyś-
Poniewai żadna strona nie poszła na Na nie szczęście szofer. wjechawszy bronne kobiety nie lkują z naszą godmo- my is-0ibie sami rady. 

robotni·cy porżucili swoją w gęsty ttum. nie mógt ruszyć dalej. - ścią;„ Ze ~wiate;m kapi>taH~ityc~ny1!1 P'!ra . Mechanriik i -przodowin.ilk uściisnęJ.i so· 
Płynna ciżba otoczyła go wkoło, zale- chu,emy się na mrnych od.dnlkaoh 1 w run· bie mocno ręce. 



10111ans 3an Aleksander 

Ka Ir a ws116łczesny 

STRtSZCZENIE POCZATKU POWIESCI. ona zmieni lokaja, lub przyjmie nowego j - Słusznie ... Antylopowe '·· Zupełnie Hi-hi-hi„. - zaśmiał się jak dziecko -
W. do_mu Przy_ ul. Piasecznej s dokonano ta- szofera ... To już taki dom, przesiąknię- słusznie ... No, nareszcie ... Strój już skom Nikt do mnie nie dzwonił?„ 

Jemmcz_ei zbrodm: - zamordowany został sto- ty miłością. pletowany ... Czy mąż mój jest?.. _ Nie, proszę pana ... Jarz, Michał Wardan, w którego ręce znaleziono ··. . . l · . ? Czarnegc Pająka. Jednocześnif> skonstatowano, :-- Teraz JUZ rozumiem„. - mruknął - Owszem, proszę pam„. - Aha„. A pani jest ..• 
że z mieszkania stolarza zginął los loteryjny, Emil. - Ale to źle ... Znowu bardzo źle.„ - Aha„. Doskonale... Zaraz ma tu - Jest~ proszę pana.„ 
~a który padła główna wygrana w sumie mil- -- - - - - - - - - - 'się zgłosić pewien młodzieniec... Może - Wstała już?.: · 
ionPozJ~i~rzceh~i dl P tk !od W pałacu Wentalów dzień rozpoczy- zadzwoni. .. Nazywa się Warecki, jest - Je śniadanie ... 

e pa 0 oczą owo na m ą. t • • , • • • • d · · d u t t t t 1 N' h · · Ah Doskonale Za chw1'lę pew niezwykle piękną żone stcfarza. Justynę. którą na1 s1.ę mewczesmeJ mz o go zm1e -yv - a~ ys ą ea r~ nym... 1ec się . pan.1 z 1 • - a... . . „. . -
Jednak sędzia śledczy z braku dowodów winy nasteJ. Czasem, gdy chmury zasłamały mm rozmówi ... Proszę. mu pow1edz1eć, I me zadzwom do mme pewna„. mtere­
z'Yal_nia Sledztwo wykazało. że przed dwoi_na niebo i nie widać było słońca, państwo że za dwie godziny, a więc o trzeciej santka ... W prywatnej sprawie.... Pro­
miesiącami zamordowany został _przemysłowiec budziło się jeszcze później - o pierw- I będę w Astorji... Niech tam na mnie %Zę mnie poprosić do telefonu.. dobrze?„ Walter Kisch, który tak samo ściskał kurczowe · W · ł I I D b w sztywnej dłoni Czarnego Pająka... Policja szeJ. "tedy rozpoczynał się w ~a a~u czeka.„ . - o rze, prosz~ ~an~.„ . . 
stwierdza ponadto. że Justyna Jesu:ze za życia „ranek ... Rozsuwano rolety, otwierano - Dobrze, proszę pam... - Tylko, oczyw1~~1e, zeby pam me 
męża miała kilku adoratorów, którzy Jednak okna, rozpoczynała się bieganina służ- - Tylko proszę to załatwić dyskret- wiedziała... · · 
nap_różn? się ? nią starali. Wśród nich l)wl ~i~- by. nie ... żeby mój mąż nie wiedział... - Rozumiem, proszę pana„. laki Sw1delsk1, którego Justa nazywa pcspolic1e Ob' d . . , k śl . p R , · · i.:r· h' h' ś · t i „Tadem" 1 podejrzany osobnik. tytułujący sii; . ta me m1~1 o ~e o~eJ ~ory. ~n · - ~zum1~m, P!Oszę p~n.1... - ul- 1- I ... - roze m~a s ę znowu 
„hrabią''. Swidelsk1 znikł nagle po wykryciu Jadał o czwarteJ, pam o p1ątęJ. Kolacię . - ~madame mozna m1 JUZ podać... Wentą! - A czemu pam tak przy 
mordprstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano przygotowywano przeważnie tylko dla - Dobrze, proszę pani„. drzwiach stoi? ... Boi się dziecinka po-
za nim listy got'lcze. lee~ bezs~uteczni~. Prze- służby gdyż pan i pani jadali na mieście. Justa wyszła. Wydała dyspozycję dejść bliżej? .. Czy taki straszny jestem? prowadzona w Jegc mieszkaniu rewizja dala z ' · • · • d ś · d · • I i.:r· h' h' · sensacyjny rezultat. Dwaj wywiadowcy, Taler- a to noc, rozpoczyna1a się w pa1acu co o ~1a an~~· . ul- 1- 1... . . „ 
czyk i Mik. znaleźli w szafie symbol dwuch za· bardzo pózno. Pan czasem wracał o dru 1 W teJ chw1h rozległ Się trzykrotny - Muszę JUZ 1sć, proszę pana.„ Mam 
gadkowych . morder~tw --:- Czarnego Pająka... . giej, czasem o trzeciej, a czasem i o dzwonek z sypialni pana. Justa we- . dużo pracy ... 

Tad Sw1.delsk1 mf> 1:1c1ekl, lecz ukrrwa się czwartej nad ranem. Kazia zresztą cze- stchnęła ciężko. Zapukała do drzwi. j - Praca!.. Cóż tam praca!.. Głupcy 
w przebranm, roztaczaiąc nad Justą czuiną opie k t d b · l' T kł bi p 1 1 ł · t lk · I L d · d · ś k kę. Twierdzi on. iż jest niewinny 1 nie spocznie a a z o reJ. wo.1._ ~ .~ys_mu a on- - roszę. - roz eg się zaspany 1 y o ~rac~Ją„. u zie ~ą .rzy za o-
wprzódy póki me wykryje prawdziwego spraw- <lyneczka o w10tk1eJ k1b1c1 me mogła za- głos. I rzysta1ą z ich pracy!.. tlt-H1-h1 ... No, po­
cy mordu i ni~ od?ajdzie lot~ryjnego los11: . . snąć zanim pan nie wrócił z miasta ... ~ Weszła do pokoju, urządzonego z 1 dejdź, dziecinko, bliżej ... Nic złego ci 
L:ecz czas na~h. gdyz P? upływie c~terP,ch. mie- Wśród służby szeotano sobie na ucho, I niemniejszą elegancją lecz pozbawione- · nie zrobię. 
su~cy los traci swą wazność. Do te1 walki Tad · K · dk h · · l kk I •· d · dk 'ob k łó · k t · • I B d t' dobiera sohie dzielnego reportera, Antoniego z~ az1a po oc u1e s1. ęz e a w p~nu ... go 1a u 1 porzą u. o z ~ ezata 1 - .ar zo przeprasza!11„-. -. tum~-
Pieczarka. który został wydafony z redakcji za Nie byto. to zresztą zadną sensacJą w ·na podłodze frakowa koszula, meco da- . czyła się Justa - Ale zdaie się, ze mme 
to, że u:"ażal Jus~yne .za. niewinną. tym patacu, który widział iuż nieiedno:·· 

1 
lej wisiał niedbale przerzucony przez wołają ... Każę podac sniad.anie... . . 

Hrabia stara się usilnie o rękę Justy, przy- Justa, obejmując tę nową posadę, nre r poręcz frak, a przy lustrze spoczywały l I otworzyła drzwi. W tej chwth 
czem chodzi mu mp o JeJ serce, lecz przede- · d · • I · k' , d 'sk 1· · k' b' · k tk · k l · k dł d · l · · k b b k 'ó wszystkiem 0 jei gotówkę. Chce on ia nędzą i wie z1a1a wca e w Ja te sro OWI o spm 1, tala rawa a I o merzy . 

1 

wpa a. o sypiam Ja om a po OJ w-
glodem zmusić do uległości. wpadła. Pan Edward Wenta) przetarł zaspa- ka Kazia. 

Pewnego wieczoru Tad t>oznat w .. T~oca- Nie zastanawiala się nad tern. Było ne oczy, zgarnął z czoła szpakowate, Justa zmierzyła ją ostrym wzro-
d~ro·· fortan:erkę Jrmę,_ która zakoch~la. s!ę w jej już wszystko jedno, byleby mieć w losy i spojrzawszy na wpół zaspanemi ki em: 
mm na zabóJ. Sw1delsk1, przedstawił się 1e1 Ja- ·d h d l · t h · · d dl J ł C ć K • ? ko dr. Daniel. Opiekunem Irmy jest niP.ia~i ac. na g ową 1 roc ę_ p1emę zy a oczyma na ustę,. zapyta : . - o to ma· znac:zy •. ązm~ ... - ~a-
Emil, bogaty handlarz kokainą. który podobnie Kazika... - Która godzma?.. pytała - PodsłuchuJesz pod drzw1am1? .• 
iak hrabia. chce wyłapać z rąk Justy wygr~nY Tego dnia pierwsza zbudziła się pani - Zaraz pierwsza, proszę pana.„ - Nie, proszę palii gospodyni... ja 
mi)jor.. W tym cel~ każe Irmie odszu~ać Swi~el Wentalowa. Zegar wskazywał piętna- - To znaczy, że nieźle spałem, co? .. tylko„. chciałam wiedziet.. co ' poda/,' 
skiego i sprowadzi! swego przystoinego sio- , · · t d t · z · I · p n· N' b d ·t · ? N' d · ' ś · A • strzeńca, Harry'ego. który ma zdobyć serdusz- sc1e mm u. po wunas eJ. sypia m a I te u Zł em ~tę w nocy... te zwom- I panu na ma\.\ame.„. . . 
ko Justy. Ponadto dobra! sobie JP.szcze do po- rozległ się trzykrotny dzwonek. tern?.. 

1
. - To trzeba się do mme zwróctC, a 

mocy „Krzy"'.ego. Józ~ę"„ . . Justa poprawiła biały z koronkami - Nie, proszę pana... nie oodsłuchiwać;„ · 
Irma d?wiedzial~ się iednak, ż.e .d:. Dam~! fartuch, przygladziła włosy pod czepecz- - Swietnie ... Pogoda?.. Kazia uciekła speszona. Jest wlaśme poszukiwanym przez pohc1ę i Emi- k' · k ł d · I · p· i.. • • • · • • • la Swidelskim. iem i zapu a a o sypia n1. - 1ęć stovm wyzeJ zera. Chłodno W pałacu rozpoczął się zwykły dzień 
.Mtmo tQ nie 1>rzestala go kochać. - Proszę!.. . Wiatr. pracy ... oczywiście tylko dla służby. 
R~wne~Q dnia Ta~ _WPadl do i;i mieszkania: Weszła do wielkiej, stylowej sypjal- - A w nocy było tak ładnie, no? .. 

oś''\\f.<l.czaia.c, te tx>hc1a g-o gom 1 te ona musi ni. W gtębi pokoju,; zastanego puszyste- • 
zo ukryć. · d · t ł k' · k' "" Rozdział 58 Irma uk~yla go i 1>owiedziala mu, że Emil O:~ ywan~mt, s a o szero 1~, ms te 
wraz z tiarrym zamierzają otruć dziecko Justy, łozko pod Jedwabnym baldachimem. Na Przyaoda o 1t6łnocy przebywające i:a ~s.i. . . lśniących poduszkach spoczywała gło-

Tad udał się ~uezw!ocznte na odsiecz. Pn~- wa pani Wentalowej. Była to już ko- I 
był w samą porę 1 dal im ta'ką naucz'kę, 1e Emil · . t . b t t d M' ł l t k ł W · d · 1 J t · ł ł d · , l f k W · l · Ś · • · i Har.ry iprzez Jcilka . dni nie opuszcz.nli. ł6Z.ka. o~e ,a ~ne~ ~ m o a. ta a a o o o i' me zte ę ~s a m!a. a . ca Y z1en sz !l !O ... ypręzy ~ się ?I mez!1eJ. na~ 

Po wyzdrowieniu znowu zabrali stę do ~ner· p1ęcdz1es1ęcm. I wolny. Mogła robić co JeJ Się podoba. I gosc1 pod orzeźw1a1ącem1 strum1emam1 
gieznej pracy. . . Zbliska twarz jej zdradzała już nad-; Oczywiście, że dzień ten poświęcała na I wody.„. Czuta jak strugi wodne przy. 
. Pe~nego dnia, ~Y Emil czytał gazetę, wró- ciągające objawy starości, ale po ką- odwiedziny dziecka. Przez cały tydzień,! naglają do szybszego biegu krew w ŻY· 

ctl z miasta Harry. . 1· . . . k . t 6~ k dł . h ś . d . 'ł h R . 'l . 6. . d _ Co nowego?„. _ zapytał Emil, eięodry· p1e 1, masazu 1 up1ę szemu warzy r r-- przez o res ug1c cze cm m marzy- : ac ... umiem a się na r zowo Je wa-
wając wzroku od gaze~. nemi kremami i maściami wyglądała ła o upragnionej niedzieli, gdy wsiądzie 1 bista skóra ... = ~~„~oc~ ~~i~e;~·?.„ znacznie .mto~ziej: . . . do ~utobusu, by pojechać do ukochanego Nagle ktoś otworzrt drzwi tazienki... 

- Justa ma znowu "zajęcie.„ Przec1ąga1ąc Slę lemwte w lózku pod Kazika. . . . w otworze ukazata Się głowa Wentala. 
_ A to ciekawe\„. Gdzie?„. atlasową kołdrą. zapytała: j Po ostatmch wypadkach, Jakie wy- Przystanął, rozwarł szeroko zdumione 
- U Wentala„. - Która godzina, pani Justo?.. .

1 
darzyły się w Bobrowie, była bardzo oczy, w których zatrzepotał płomień ra„ 

- Po dwunastej, proszę pani... niespokojna. dości i roze§.miał się swym dziecinnym 
- U Wentala? ... U tego bogacza?.„ - To jeszcze bardzo wcześnie„. Jak : Sołtysowa opowiadała jej bezładnie głosikiem: 

Co ona tam robi? ... W fabryce pracb- tam pogoda?.. · o jakichś dwuch panach, którzy koniecz- - tti-hi-hi-hi~hi!.. 
je?... I -Chłodno„. Zaledwie pięć stopni nie chcieli poczęstować Kazika czekola- Justa krzyknęła przeraźliwie i sko-

- Nie„. Jest gospodynią w jego pa- ponad ze_rem„ .. D?ść silny wiatr... . Idą, a potem o jakimś „rozbójniku", któ- czyła szybko za parawan. Drzwi łazien-
łacu... · - Więc Jak się mam ubrać na dzi: ry powywracał wszystko do góry no- I ki zatrzasnęły się. Była zła na siebie, że 

Emil odłożył gazetę. siejsze przedpołudnie?.. Jak się pam gami, „a mocny był taki jak dąb''. Nie- zapomniała w niedzielnym pośpiechu 
- Nic nie rozumiem ... Justa gospo- lzdaje? .. Sądzę, że wystarczy to tygry- wiele Justa z tego wszystkiego zrozu- 1 zamknąć drzwi na klucz. Uczyniła to 

dynią w pałacu Wentala? ... Nic z tego/1sie fyterko, praw~a? ... A .j~ką do te~o miała! ale stało się dla ni~j.rzeczą ja- t~raz.Ra.dośćzpowodukąpielipięrzchła 
nie rozumiem... sukmę? .. Sądzę, ze naJlepieJ nada się sną, ze ktoś czyha na JeJ ukochane Ubrała się szybko i przeszła do swego 

- I dla mnie początkowo wydawało ta ciemno - popielata, prawda?.. Może dziecko. pokoju. 
się dość dziwne, ale teraz już się nie I pani zaraz tu przyniesie, sprawdzimy... Chciała początkowo odebrać malca, Chciała stąd jaknajprędzej uciec. 
dziwię. Uważam, że wszystko jest w - Dobrze, proszę pani... ale nie wiedziała gdzie go narazie po- I Gnało ją coś do Kazika.„ Zrezygnowała 
porządku„. . Ju~ta ~dała się do ubieralni, ~dzie dz!ać .. Nie m~ała czasu na ~zukanie in- jiuż ~e śniadania„Szybko. wydała dyspo-

- Wytłumacz mi, boja doprawdy ~1eśc1ły. się garderoby z. rzeczaf!li P.a- neJ op1ek.unk1. W . Bobro~1e chłopak I zycJe na cały dzień. Wciągnęła byle jak 
nie rozumiem... m. Wyciągnęła stamtąd futerko i su:k- chował się wcale mezgorzeJ. Zabrać go! kapelusz, chwyciła torebkę i chciała już 

- Znasz Wentala?„. Sądzę, że znasz nię. Rozłożyła to na krześle. Pani Wen- do miasta również nie mogła. Gdzieby 

1

. wybiec z pokoju, gdy nagle: · 
go lepiej niż ja„. Wiesz jaki z niego ko- talowa uniosła się na łóżku i przez chwi- go trzymała? .. W pałacu?„ - Trrr.„ trrrr ... trrr ... 
bieciarz ... Ugania się za spódniczkami lę przyglądała się uważnie rozłożonym Musiała go więc nadal pozostawić Trzykrotny dzwonek.... Zatrzymała 
jakgdyby miał dwadzieścia lat. .. Ciągle częściom garderoby... pod opieką sołtysowej, ale uprzedziła· się. Spojrzała na tablicę rozdzielczą, Ma-
zmienia służbę, doberając sobe coraz to - Doskonale, prawda? .. Jak pani u- ją, że ona ponosi całkowitą odpowie-! ta czerwona lampka płonęła w szóstym 
ładniejsze zgrabniejsze pokojóweczki„. waża?.. dzialność za zdrowie i całość dziecka,~ otworze ... 
Osttnio zamieścił w pismach ogłoszenie - Owszem„. - odparła Justa, przy- niechaj więc uważa i nie dopuszcza doń l To pan ją wzywał ze swego gabine-
w sprawie poszukiwania gospodyni. .. · glądając się sukni i futrzanemu płasz- żadnych obcych panów, choćby mu tu... ' 
Zgłosiło się wiele kobiet, między inneml 

1

. czowi - Bard~? ładne... chcieli dać nie~ylko czekoladę, ale na- - Pójść, czy nie pójść? .. - medyto-
również Justa ... Nie miała przecie inne- - I harmomme w kolorze... Dosko- wet dwa worki złota. wała, czując, że cała stoi w pąsach -
go wyjścia ... Spała w domu noclego- nale„. Dawno już nie nosiłam tego fu- - A dyć, moja pani - odpowiedzia- Może udawać, że już wyszłam::'.. Tak 
wym„. Zgodziłaby się nawet do posług, ' terka ... A teraz jaki kapelusik do tego? .. ła sołtysowa - Tero byde taka uważ- będzie najlepiej„. Wyszłam i koniec ... 
byleby zarobić... A tu taka posada!... Wie pani? .. Najlepiej nad8:wałby .si~ ten na j~k nie wim co ... Nikogój do chłopa- Niech dzwoni. .. 
Wental zmierzył ją tylko okiem i rzekł: duży beret!.. Niech go pam przymes1e!.. ka me dopuscę choćby to sam 'król bel... Zaczęta przekradać się ku klatce scho 
„Zgoda!" ... Przypadła mu do gustu, cze-) Ju~ta por~z ~rugi zbiegła na dół i Mim.o tego solen~ego zap~wnienia do~ej ... Już sięgnęła ręką · poręciy ... 
mu się wcale nie dziwię„. i prz~mosta w1elk1 .ber~t z a_ntylopy, przy J~st3: m.e .była .zupełme spok?Jna. Kto Juz jest na dole ... Teraz wystarczy tylko 

- Dobrze, a jego żona?... I stroiony czarnem1 .ra3era1!11. . . wie _J~kt Jeszcze fortel wpadme do gło- otworzyć drzwi... Miała kll,lcz w toreb.-
- Drogi wuju!... Mówisz jak dziec-, - O, tak będzie na3ładme1! - za- wy JeJ wrogom?.. ce„. Wsuwa do otworu w zamku„. Już 

ko!... Nie znasz Wentalowej? ... Przecie chwycata się pani Marja - Teraz za-, Myjąc się teraz w łazience, myślała raz przykręciła, jeszcze ' raz ... Jvż uchy'-
wszyscy szoferzy i lokaje są jej ~ochan- ~tanowie się ~ylko na~ ten; jaki~ wło- o .s:"'ym synku„: Niedługo go zobaczy... lila drzwi. .. Wychodzi... . , • 
kami!... Jakże więc ona może mieć pre-, zyć pantofelki ... Co m1 pam radzi?.. Usc1ska, przytuh... (D I I · 
tensje do niego?„. Bądź pewny, że teraz~ - Może już te antylopowe.w · Odkręciła górny prysznic i zrzuciła G IZY ~- ~' ,1•110) 
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Kino dźwiękowe Dziś nieodwołalnie poraz ostatni! 

„RAKIETA" 
Sienkiewicza 40. 

tel. 141-22. 

i1111111111111111111i111111111111111111111111111111111111111111111uuu1111111Jtiil!l!!ll lil i!: 

,,METRO'' Kino- teatry ,,ADRIA'' i· Kino-teatr ,,MIRAż'' 
. PRZEJAZD 2. Dziś poraz ostatni I CiL6Wl'IA 1. 0 

. Perła filmowa, którą ofiarujemy całemu światu p. t. 

. „Sekretarka osobista 
wychodzi zamC1ż" 

reż. Joe May. - Muzyka: Paweł Abraham 
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11 LISTOPADA 18 • 
Dziś poraz ostatni I pod nową dyrekcją kino-teatrów „Metro- Adria• 

• 
ozar na 

W rol. gł. MARY GLORY' John Murat 
i Armand Bernard. I Wspaniały film rosyjski, reżysera M. Turiatisklego, z Natalją Kowanko 

Albertem Prejean i lnkyszeniewem bohaterem filmu "Burza nad Azja," 
w rolach głównych. 

Najnowszy model aparatury dźwiękowej 1935 Phlllpsa Poezątek ogodz, ł-ej po poł. 0 Nadprogram; Dodatek dźwiękowy Fox'a oraz P. A. T. 
Następny program: „NOC DLA CIEBIE". , Następny program:· „KOBIETY W JEGO ŻYCIU". 

OLLA 
UR MIU~HYI DOKTóR ,. . DOKT6R 

~;ze~~!ego J~ ~Iw~~~ Ę6~ ~~. ~:~~~~~~.~!~! 
I włosów (poradv seksualne) Piotrkowską 86 łel. 143-63 

polecam po cenach konkurencyjnych ·Andrzeja 2, tel. 132·28 przyjmuje od 8-11 1 od 6-9 wlecz .• 

lDODDDDDODOODODODDDOODDODODDDDOODDOODD 
Szkoła Tańców Towarzyskich Karola Trinkhausa 

członka I. U. I. C. w Paryżu i Z. N. Ch. w Polsce 
ANDRZEJA 171 telefon 207-91, 

-Przyjmuje od 9-ll rano I od 6-8 w w niedz. 1 świ~ta od 9-1 l)O.poł., dla 

Sz RAJ S Ł ód Ź, 11-go listopada 88 I w niedziele I świeta od 10-12. pań oddzielna poczekalnia. 

• I tel. 181-54 Dolrt6r I PALALEUW 
Nauka odbywa się w grupach ·i oddzielnie. Wprawne 
Jekrje rozpoczynają się od 2 Wrzesnia r. b. Kancelarja 
przyjmuje zgłoszenia codz, od g. 11-ej rano dog. 10-ej w. 

'llllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllll\lllllll!li!lllH!lllllllll!lili:l!lltl il liiiilllllllllllliil!!H H SZUMACHER j~dynłe praktyczny, oszczędny chod· 
mk w cenie 50 gr. za 1 mtr. 100 cm. 

• szerokości, do nabycia wszedzle. 
Choroby •k6rne WYKWALlflKOW ANEGO lnstrukto-

I 
I 

T ~kst i klisze 
zastrze.żone 

------m11 C H O R Z Y na ruptury, 
skrzywienie kręgosłupa ., 
różne kalectwa! ·1

n •• , "'-. '• 

Pomoc I skutek bez operacJl!ll 
RUPTURY. iakoteż kalectwa nie 
wolno zaniedbywać, gdyż skutki 

dla ,, życia ludzkiego są bardzo 
nłebezpieczne. Ruptura staje sie 
wielka iak głowa ludzka l spo­
wodować może śmiertelne powi­
kłania kiszek. 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
gumowe moje) metody usuwają radykalnie nai­
niebezpiecznie)sze i naizastarzalsze ruptury: u 
meżczyzn, kobiet I dzieci bez operacji. 

NA SKRZYWIENIE kregos!upa przeciw two­
rzeniu sie garbów i grmlicy kości lecznicze gar 
sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg, olas­
kich i bolących stóp, wkłady ortopedyczne. -
Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie żola.dka i ki­
szek lecznicze bandaże przuszne oraz spec. ban­
daże na ruptury powrotne po operacji. 

Zakład Ortopedyczny: 
Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 

Lódt. ul. Wólczańska Nr. IO. (front. parter) 
tel. 221-77 

30-letnła praktyka pełna gwarancja, 
U W AGA! Od I września 1933 r. przylmuJe ty-lko osobiście. Ubezpie­
,·wn'vch w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawienie sie 
~horych iest konieczne. Ceny przystepne. 

ŚWIADECTWO POCHWALNE. 
Profesorów Uniwersytetu lwowskiego 

Zaświadczamy, że WPan J. RatiaoPort zam. w Łodzi, ul. Wólczań­
ska 10 jest bardzo zdolnym ortopeda. 1 zasługuje na oddanie chorych 
na ruptury i choroby ortopedyczne w Jego opiekę. 

(-) (-) Prof. Dr. K. Barącz, ope.rator, Prof. Dr. J. Mariszler, 
Prof. Dr. B. Kalinowski i inni. 

DO KTóR i weneryczne ra g1mr.astyki i gier sportoWYch po~ 
' szukuje komplet paft. Zgłoszenia: tel. 

111. fl-=gUDQW. Sltt ł'l,DTRKO\VSKI\ 56 ~~:;~A~od~a~!ydop~!::iany zag11,, W UU tel. 148• 62 nąl, ostrzegam przed kupnem. Qdt>l'Q1 ~ 
1;;.Pio~rkQw•ka 70, tel. 181-88. od i. u .... 2, • 6-9"· w1ecz, w nie- wadzić Dr. Sterlinga 20, m. 9. 
SPEC. CHOROBY SKÓRNE, WENE I dziele i święta od IO-I JĘZYKA polskiego, korespondenci! i ra 

RYCZNE i MOCZOPŁCIOWE C 1 • (Leczenie niemocy płciowei). eny eCZftlCOWe. chunkowości szybko i gruntownie WY· 
. Gabinet Roent2eno • lec:tnlczy. ucza rutynowany nauczyciel. Star-

Przyjmuje od 8 . .10- IO r .. 1 do 2 i pól!! DR. MED. szych specjalną skróconą metodą. 
i od 6 do a t oól wiecz. w niedziel• s K I k Wólczaftska 29 m. 1, front, parter. 

I świeta od 10-1. I r y n s . a IO ZŁOTYCH mlesleczn!e urzędnikom 
Oddzielna poczekalnia dla pań. ] 

1 
na Wypfatę konfekcje, obuwie, bielizna 

Dla niezamożnvch ceny lec:mlcowe. · manufaktura, firanki Chart, Piotrkow• 
OR. Mt=:D. ; ;HOROBY SKóRNE I WENERYCZNf1"'s""'ka;;...;;.3.;;..;7.""'o;;.;o;.;;d""w .... 6""'rz""'e'-. -------

M TAUBENHAUS 
I (kobiety I dzieci) MAOLE ręczne i motorowe naJnow· 

• 
· 1

1

1 Sienkiewicza Sflf szei konstrukcll sprzeda!e tabryka 
telef. 148·10 „Junior", Łódź, Sędziowska 16 (obok z . k" . 122) CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 

Zgierska 11, 
tel. 246·09. 

Przvim. od 4-8 w. 30-2 
Dr. med. 

H. Krauskoof 
Akuszerja i choroby 

kobiece 

11owr6clł 
Zgierska 15, tel.113-47 

Przyjmuje od 4-7 wiecz. 

Lecznica ~me~a 
Główna 9. tel.142-42 

\ nrzvimuie od 11 l I od 3--4 00 ool. giers 1e1 · 
DR· MED. NAJELEGANTSZE suknie ślubne i ba-

r.ucia Pia kower !owe w nowootworzonel WY'POżya:ał-
ni Józefowiozowel, Brzezińska Nr. 11, 
front I piętro. 

.CHOROBY SKÓRNE t POSZUKIWANA sprzedawczyni do 
i WENERYCZNE. fHii piekarskiej. Wymagana osoba t·n· 
(Kobiety i dzieci} teligentna, z praktyką oraz oosiada-

Jąca referencfe. Oforty pcxl ,,Piekar-
Wólczańska 117, tel. 149-39 nia" do Administrac!t Expressu. 
przyjmuje od 9-11 I od 6-8 w„ niedz. 

250 ZL. TYOODNIOWO zuobi ten l święta od 9-12-ej. 
CENY LECZNICOWf. kto przysts,p1 do spółki założenia no-

woczesneg-0 wa.rsztatu prae-Y. Z sumą 

Dr. Feldman 5000 zł. Informacje w godzinach 12-2 
w pot. uł. Ta'l'lgowa 14, m. 2, Taublich 

ZLOTY - !tgodniowo, nauczysz się 

AKUSZER GltfEKOLOG szybko angle skiego, franC'llskiego nie· 
miecklego, włosik:lego, his·zpańskie·go. 

POWRóCJL. Parzęczewski, Piotrkowska 59, m. 28. 
Mieszka obecnie 

WYKWALIFIKOWANA obrebiarka do Kiiińskiego 113 chusteczek na motorowe maszyny PÓ-
(NAWROT 41) Telefon 165-77 sZ'llkiwana. Oferty „Ohrębia.rka". 

DOKTOR ZGUBIONO dn. 27/9.34 r. o godz. 5, 

PrzyJmuJą lekarze w~ wszystkich 

i m••••••••••„• ,.„••••••••••miil specjalnościach. - Anal!zy lekarskie. . •• . . zastrzyki, Roentgen, lampa kwar-cowa 

T 
1 , , nainowszych wyucza bez względu na zdolnosc1 dy- Stacja zapobiegawcza an C UW plornowany nauczyciel 1 d · ZLOTF • W bul. Kilińskiego 44 czynna ca ą obę. PORADA 3 .!C' 

•• illftffilU 11 podw. parter ' DOKTOR 
po po.wrocie ~ Kr~nicy wznowił lekcje _pojedyńcze i w grupach, Informacje DOROTA LEWY 
1 zapisy codziennie od 10 rano do 10 wieczór. 
Uwaga: Za okazaniem niniejszego ogłoszenla udzielam zniżki / CHOROBY PLUC 
••••••••••••••••••••••••.•••••••••••••••••••••••••• (prześwietlenia Roentgenem 

LEC.NICA ~~~ a W łkooKTOR k, • fi:~~t;,d~ic~anastS 
Piotrkowska 294 o owys I orzyjmui~1·al 1§:?.~· oo P01. 

naprzeciw przystanku tramwai dofaz- PRZEPROW ADZll Sił! Dr. MED. 

otwarta od 11-~f~~~~· do 8-e! wlecz. na ul. Cegielnianą 11 6 Fr 1· d ste ·1 n 
PRZV JMU.JĄ LEKARZE SPECJALIŚCI Telefon 238•02 e 
CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE· ~ 
C.JALNOŚCIACH i GABINET DENTY· ~horobv weneryc~e, moczopłciowe CHOROBY WEWNt;TRZNE 

STYCZNY i skorne. przeprowadził się na ulice 
Po 2 razy dzi.ennle. . Przyjmuje.od 8- 1? i od 4- 9 w n.16- Cegielnian=- 11 · I dziele I św1eta od 9-L -i Porada 3 ZIOie. Ola Pań oddzielna poczekalnia. Tel. 117-95 

teL 122·89. ~ _ „ . Przyjmuje od 6-7.30 wiecz. 

!TREP MAN 
1 pantofel na Ogrodowej kolo cmenta 
rza. Zwrócić za wynagrodzeniem 
Ogrodowa 44, m. 3. 

SPECJALISTA CHORÓB WENE- DUŻY DOM z dwoma podwórbml i 
RYCZNVCH, SKÓRNYCH 1 MOCZ(). bu-Oynkam1 fabrycznemi bardzo ko 

PŁCIOWYCH. 

Cegielniana 4 
Telef. 216-90 · 

PrzyJmuje od 8-2 t od 5-9 wlecz. 
w niedziele i święta od 8-1 fio 1>oł . 

Dla pań oddzielna poczeka nla. 
DR. MED. 

Nlewiażskl 
spec. chor. skórnych I wenerycznych 

(wrady seksualne) 

Andrzeta 5. telef. 159-40 

rzystnie do sprzedania. 20.000 złotyeh 
WIPl.YWU r~z.niel 28 !Il. Strz. Kan. 41 
u gospodarza. 

MASZYNA do szycia rękawiczek ma 
Io użYWana, tanio do sprzedania. Ba 
łucki ~ynek 9, m. 1 

ARTYSTYCZNA pra-cown!a pµ:loweró 
szydełkowych i d.rutowych. Wyucza 
szydełkowania haftów i druty kurs 1 
zl. praca zapewniona, p.rtyjmuJe za 

w 
m 
o 

mówienia. Kaufmanowa, Zgierska 16 
front, I piętro, m. 29. ' 

PRZYJMĘ subJokatorów, pożądan· I 
POWRÓCIŁ szewcy chałupnicy, tamże skromnie 

przy jmuje nd 8-11 rano i od 5-9 w. umeblowany pokój do WYnaięcia. Szo-
w niedz1rle 1 św 1 eta od 9-1-ej. sa Zgierska 2, piwiarnia St. Woźnia-
Ola pań oddzielna poczekalnia. kowej. 
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Ml~ D L' • k K · ' k. „Sm igły chce grać" 
1~J!QOCZEnlWana paraz a USDCIDS· IBID z reprezen;~~~~9 ~~!!~1 

IYUs'frz oUmpjjskl stracony jest dla sportu na dłuższy czas 1 ~i ~~·:~~~ ~·p~~~~:!:cfi:tt~i~~n~ir:tz!;~~:. 
Warszawa, 29 września. biegu na 100 mtr. pierwsze miefsce za- czasie 1.12.6. Rzut oszczepem wygrał ! dzać będzie przez Wilno na mecz pił-

(Go) Oczeidwane z niezwykłem za- iął Burzyński (Legia) w czasie 11.4. Na reltordzista Lokajski wynikiem 60.40. 1

1

. karski z Łotwą który odbędzie 6ię w 
intc;·csowaniem przez całą sportową sao mtr. pierwszym był Skowroński Wreszcie sztafota 4x100 zakończyła się Rydze. ' 
Polskę spotkanie dwuch mistrzów olim- (Warszawianka)t który zwyciężył w zwycięstwem l,ęgji w czasie 44.6. w związku ~ tern W. K. S. śmigły 
pi]E.kich Janusza Kusocińskiego ze świe! IHM' •+u&Q •• AAC&WW a . odniósł się z prośbą d.o P. z. P. N. o ro-
nym finem Lethinenen zakończyło się · w ·1 · · d g repre 
l.?olesmi porażką polaka. Tern boleśniej- •TsG-G w 1· a zd 8 7·0 (1·0) ~~~~:~;: Polsktkt~eran: od~d~~l~Zo:vrot-
SZQ, ie I>O!ak zd<ije się już obecnie być t..... • • neJ zatrzymałaby się w tern miescie. 
5tracony dla sportu na dłuższy okres ' Mecz 0 wełścle do ligi I . B~orąc pod 1;1wagę po~ższe spotika-
czasu,, Jeżeli nie bezpowrotnie. ! . . ' . . . . . me, Jako czynmk wybitnie pmpagando-

Juz w godzinach przedpołudniowych • . Ł6dź, 30 września .. I Tnebe 1. Janaczek.. Lm1a at~ku łodz1_an I wy, należy sądzić, iż P. z. P. N. prośbę 
w sobotę zaczęły obiegać stolicę po· I Przedosta<tn:i mecz grupowy o wei- 1 grała, muno wysokie.go zwycięstwa, sra- wilnian zała twi przychylnie. 
&fosli:i, że Kusociński nie będzie starto· :foie do Liigi mistrza Łodzi wywołał dość bo. Zawiedli nawet Królewiecki i Pał-! Wll I 
wal, gdyż odnowiła mu się niedawna duże zainteresowanie. Na boisku WKS-u czewiski. Kryta try buna w n e 
kontuzja nogi. Pogłoski, które podek· zebrało się w sobo•tę około 1500 wi- W pierwszej p-ołowie zawo·dów ~ra Wilno 29 . śn~ia 
scytowaly jeszcze bardziej sportowców dzów. Gwiazda, która w dotychczaso· iest dość ciekawa. Zespół warszawski (L i ) Od g • 1 rt trze ldUJho· 
warszawskich, okazały się niestety wych s1potkaniach nie zdobyła ani jed- trzyma się b. dzielnie, jego ata·ki są na- w w\ . b i~r';' u da a7 brak 
prawdziwe. 1 ne,go -punktu, trzymała s~ę b. dzielnie, wet o wiele groźniejsze, mimo to udaje we W. 1 me 0

0
ib me. 0 dz~k~ Y .. t 

Przed rozpoczęciem zawodów orga- becLąc nawet w pierwszej części meczu , się ŁTSG uzysikać jedyną bramkę ze k~yte1 tybuny. 1 ecme zlę 1 lllJ.~J~i" 
nizatorzy imprezy poinformowali przy- zespołem lepszym od gospodarzy. I strzaht Radomskiego. Sędzia uznał tę wi~ płk. Wendy ~raz mora:tk~hu ~fi : 
b1;łą licznie na stadion publiczność, że ' Gościom nie starczyło iednaik sił do , hramkę, mimo iż jeden z napastników I t~rialnedufpop_arci? ws7s 1\ 1 . c~ 
l(usocińskiemu odnowiła się kontuzja i końca 61potkania i w drugiej połowie za łodz:an pomógł sobie ręką. low, pok 0. icerow 1 5~~ o~y~ J PPił~ 
że staje on do walki mając ohorą nogę. wodów m~s.trz Łodzi stał się zupełnym Po zmiani1e pól ŁTSG z mieisca opa- eg. wy onczono na 61 'lk~!e lm •• • _ 

Lekarz, który badał mistrza w go- · panem sytuacji, uzyskując bez większe- nowuie sytuację i przeważa bezustannie su;ds~k'.~go krytą. t~ybunę, · ora moze Pó 
c1zinach rannych odradził Kusocińskiemu go trud1u wyisokocyfrowe zwycięstwo. do końca s1potkania, zdobywając bram- m-iepci.c 2 bty·s'.k oso~k ki ~ t dd te 
wzięcie udziału w zawodach, nakazując/ W zeSjpo•le warszawskim najlepszy- ki ze ·strzałów Królcwieckie):!o (4), Pija . rdcz 01'~ ~ P\ ars eś~ s a i°n n 
mu przerwanie treningu na czas dłuż- i mi zawodnikami by.li prawy obrońca i (2) . Pod koniec gry goście byli do tego I P?·S~a. a wysmiem ą i&ze ClO • orową 
szy. Kusociński jednak nie chcąc czynić : prawy pomocnik Resz.ta b. sła.ba, a slop!llia przemęczeni, że nie dokhdali 1 bieM1ę. lefkoatletj°zną. . . . 
zawodu publiczności, jak też nie chcąc ! zwłaszcza narpasitnicy, którzy pod bram- nawet starań, by zdobyć honorowy oz~ brdz: g Ył .zorgain~zod:;ite uu· 
wycofywać się z walki z finem posta- . ką ip.rzeciwnika tracili zupełnie głowę. p·unkt. pre:y me. ę zie PO ączobned ~ 1 1~kem ;r· nowlł wziąść udział w biegu. \ W ŁTSG jak zwykle dominowało Meczem kierował n1ie nadzwyczaj- zyikiem f.ma_nsowem, po .u z.i .eiKt oałi1~ 

Okazało się Jednak, że decyzja leka· trio obronne. W pomocy wybija.Ji się nie p . . Fieclier. tyk.~. wilenską do większe:J ·ruohli· 
rza była uajzupełniei słuszna i że Kuso- j • w wosci. 
ciński jak też i organizatorzy lf!IPl'ezy m1e1n„g- l/AllÓ. ru l:ł::ł Nowe schronisko dopuszczaiąc go na start postąpili bar· ni ' 'ot iii t ł 
dzo lekk,omyślnie. Kałastrofa!na poratka bokserów węgierskich UryS yczne 

~usochiskl wypa~ł w ~ieg~ .tym fa: I W piątek odbył się w Norymberdze 1 rundzie Bondiego. Miner (N) wypunikto Oddział .Połskie~o Tow. Ta.trz~ń&kie 
ta\me, nie odgrywa1ąc na1mme1szej roll . cl- • b k k' W 1 ł I( b' . K:' t (N) k ł j !!o w Krynicv wybudowa·ł ostatnrn ob-i ulegając obu przeciwnikom Lehtl mie zypanstwowy mecz o serSJ 1 ę- li wa u 1111ego. us· ner po ona na 0 h ·. k t t J 

- • 1 t{ • N' h ś d.k kt F ·g H ń. (W/) al szerne sc romiS> o ury& yczne na awo-tlenowi i Petersenowi. Jeszcze przez ' .sry -:-- iem.cy o P'll ar . r.o <?'wo-eu~o- pun1 ,Y n yesa.. aran..,1 " ':Yw : rzynie. 
pierwsze okrążenia trzyma się polak .,. P~J~k1, "".' ktorym to turnieiu bierze row I ~zył Jedyne zwycięstwo dla wę[!rrow, bi- Brak schroniska takie1go dawał się 
nieźle, dotrzymując kroku obu przeciw· mez udział Pol.ska. . . . Jąc na punkty Freya. C~m.pe (NJ. wy- oddawna odczuwać. 
nikom, później jednak gdy trzeba było ! . Mecz za~onczy! się seusac~ną po- I punktował Vargę. .Schmittm~er IN) P,o • 
stoczyć właściwą walkę, zrezyanował I r~zką węgrow, ktor.zy przegrali s,potka- J k~ na pu_nkty m;strza Europy Szi- Robotnicza odznaka 
on z niej zupełnie. Na ostatnich "dwuch I me w stos.un~u 3:13, . . . ·I gethe~o. Pirsch .~N) wypnnktow~ł. ~r: sportowa 
okrążeniach cały wysiłek Kusocińskiego I Po·sz.czego~e wyniki w kole1nośc1 s~lea.ka. ~reszcie w w~dze c1ę;;kieJ 
slderowany był na to by wogó\e dobiec , wa.g od ~usze·1: . F1&cher (N) i Sza.bo walczyli na remis. Na je.dnem z ostafo.icli iposiedzeń 
do mety. I Raippis·1lber (N) znokautował w 3-e~ · ZRSS zapadła uchwała o stworzeniu ro-

Trasę 2 mil angielskich przebiegł z • t " • • d botniczej .odznaki siportow~. 
Leht\nen w czasie 9 minut 17 sek„ biiąc W y C} ę S W a za p) e n) ą ze Obecnie odbywa się pierws~y k~ 
o Jeclntl sekundę szweda Petersena. Ku- H „ na R„ O. S., na Móry powołam .zosta.h 
socillski przerwał taśmę jako trzeci, da- I Nowa panama kolarska we Frl:lncji organizatorzy klubów wa1"$zawskJJCh. 
leko w tyle w czasie 9.25.6 sek. I w . . lk k I k' F „ 1 d 'k . . k' s . 11 . d ' . Tramwa1·arze warszawscy p 0 blegu czuł się Kusocidski bardzo sw1 ~~ u o _ars 1D1 • ranc1i. z.a- wo ~1 memiec. i ~va :ue }' się _prze 
źle i \est rzeczą zupełnie wykluczomJ wrzało. ~ypłynęła ~a ś~atło ~~i~nr:ie kupi~, ó.le.}o 1:1 1c ru~ pomo~!o. _„W~a- odnoszą w Łodzi zwyclfi:SłWO 
b mó ł startować w za owiedzlan m <;prawa m1·strzostw św1ata 1 Fran<:11 PaiJ. 1emnic.teni z.a1echah mu dro~ę 1 unie- . . 

Y • dg· 1 b' „ klp y) ł lard'a i Lacquchay'a. Po swych rwy- rnożliwili walkę z Paillard'en•, który z W dnm wczora]szym bawiła w Ło-na m~ zie e teau na 1' m. o memor a . . . k 1· . · . · ; · A kl d · w · p · W b ż c1ęstwach - które, 1ak się teraz o a- atwos~ią uzyskał zwv .... :~stv.o. az1 - asowa ruzyna z arszawy, 
~1t·u {e~e~~lka or:~e :'a0~[ sz:!~ d w zało, były kupione _ zawarli oni dwu- ':~·ydatk0wane 55.MO r~. opłaciło mu 1 Sarmat~. która rozegrała towarzyskie 

b g .Yć • . g l Lęhpti ę z~ letnie kontrakty z klubami, posiadaiją- się sowic'r. -dyskontował to zwycięstwo I spotkame z KS. Tramwajarzy. Robotni-o u gos mi zagramcznym e nenem 1 . 1 ,_ ·p k . . f , 1.1 ś · t ł h d ż d Petersenem a cała plejada polaków wal cemi tory ko arsi~i1e w, ~ryżu, . t6re ~-a ?awiercqąc umowę na ~JU.000 r. ~:Y zespy go CI ~ o ecznyc po . a : 
cz ć b rlzl~ do iero 

0 
trzecie mieisce gwarantowały Pa~llard OWll dochod w wy Sp.rawa wvszła na 1aw iprzez skąp- l1y m. w~ględem me mógł zadowohć i 

Yp ę b. . P 2 il b d · I so'lmści 900.000 fr. fr. a Lacquehav'owi c:twt' Pai.Ilard'a - żal mu byiu pienię? f .;hwllam1 ustępował C-klasowej drqży-
oza 1eg1em na m e ę ącym \ f f h .1 f' . • • 1 · lód k' · G t ł · · k' rlfównym unktem oro1?ramu odbył 'się ~ 5~0.0~0 r., r., przyczem „ i;pora· ur-v 1['1.;-

1 
.maniSowarue 011uzyc 1 „zv;y- m~. .z 1.eJ. ra. o~zy a się na m~ Im 

"'t . • 1 P. •- Bi „ kl, Y r;um Paillard a za Jeden „występ '"Y" c1estw 1 zaczął prz1!~rywac . Kluov. poz10m1e 1 była mec1ekawa. Bramki dla 
ez m11e rnn„urencie. eg na iJ m. wy I .1 8 500 f W k ść t • 1.t. t t · . · Tra J·a k l' G · k' (3) ł M'l (PKS) 1 9 21 6 W nosi o - . r. yso. o. ei Z'l· U\ atym u ra a p1erwszenstwa przez .. n11- mwa rzy uzys a 1 ąs10rows 1 
~mwaj?!eaąae,,; czas e · · · ! płaty ustalono po dłu~ich targach, gdyl „.f„za" i stałe jego klęsk! --- zacz<;ły gro- craz Swiątkowicz, dla miejscowych zaś 

wsw j ,,mistrz świata" ocenił swói 1.alent p4'- t.!Ć poważnemi stratami :wskutek braku obie Wyrwas. 
Zamkntocie boiska w Drohobyczu I czątk~wo na 12.00~ fr. . . .i:ainkresowan~a 'P'Ub1i~zno~ci}, wystą~ S_ędzi?wat doskonale p. Bira. Publicz 

'2 f Pa1Ilard, Btartu1ący w b~egu o m1· piły z pr„iew1ą do Paular:t a Przy !rn nośc1 duzo. 
W związku z zajściami w Drohoby- str.zostwo swiata w Rzymie w r. 1932, ~ka~i! sprawa wypłynęła na wierzch i Ostateczny wynik 4:2 dla Sarmaty. 

czu na meczu pomiędzy drużyną „Be- roi .dał pomiędzy swych na1poważnie1· wzbudziła z.rozumiałą s~:i<l1cję. W dniu dzisiejszym walczy Sarmata 
tar" a d<rużynn „Junak" podokręg kar- szych ko1nkurenitów 55.000 fr. Drugi za w Zgierzu z miejscowym Sokołem. (1J 
paoki L.0.P.Z.N. w Stryju zam'knął dla D i • z 
publiczności boisko w Drohobyczu na B. k I k. ł . ym SJa arządu 
wszystkie zawody pomiędzy. Juna'ki.em I eg o ars I n ap rze 8J Polskiego Związku Kolarskiego 
a Betarem do czasu powołania specJal- -
nej komisji, któira przeprowadzi docho- Dzisiejsza Interesująca Impreza w Helenowie Wa~szawa, 2? września. 
dzenie na miejscu. Łódź, 30 wrześn.ia. dzie przez najlepsze siły, przyczem w Zarząd Polskiego Związku Towa-

Jedną z najcieikawszych ÓJmiprez dnia ostatniej chwiili zgłoszony te·ż został do rzystw Kolarskich podał się do dymisji 
dzisiej1szego będzie kolanki bieg nap?"ze- wyści.gu mii&trz szosowy woiewództwa Da skutek nieporozumień ze związkami P~erwszy międzymiasto­

wy mecz w szczypiorniaka 
W pierwszej połowie października 

odbędzie się w Krakowie pierwszy mię­
dzymiastowy mecz w s.zczypioirniaiku, 
pomiędzy drużynami Krakowa i Ka.ro­

łaj o mistrzostwo Pols.ki, or~aniz.owany Wóicik. okręgowemi. 
w Łodzi !Przez ŁOZK. Bieg r~cmie Wójc1ik został w czai&ie wyścigu o na Jak się dowiadujemy, zarząd zwotu]e 
się o godz. 2 po poł. na torze .kolairsldm grodę zarządu miasta Łodzi zdysikwalifi- na 11 listopada nadzwyczajne walne 
w Helenowie. kowany na pr.zecią,g dwuch miesięcy za zgromadzenie zwia,zku. 

y; bie~u dzi1siejsz)'m. biorą udział czo !11esportowe za.c~ow~nie s.ię. Obecnie Bokserzy Makkabl 
łowi k~larz€ 0Wa1'6Z~W;SCY Z obr~ńcą ty· Jednak dysikw.ahf.tkac7a to zos.tała prze.z l warszawskiej . zWyClęł:aj• 
tul.u m1strza 1 spec1a.1h.stą od te~ koinku· zarząd PTZK w Warszawie, który zal)· „ 

• renc~i Michalakiem na czele, Zgłosili mował się tą aprawą na piątkowem po- Gwiazdę Amerykanie startu,ą na się po raz pierw.szy dwaj kolarze śląiscy siedzeniu, zniesiona i Wójcik w ten sipo Warszawa, 29 września. 

wie. 

1 • • d • b 1· · k. · I Rosik i Dłucik z PoJi.cyjnego K. S., krt.6- só'b odzyskał prawo startu. Mecz bokserski Makkabi - Gwia-0• lmpJa Zie er lnS leJ rzy bawią już od piątku w Łodzi. ślą- Łącznie z wyścigi.em naprzełaj 01rga- zda zakończył się wynikiem 9:7 dla 
Amerykański Komitet Olimpijs1ki - 1 zacy będą be.zwąihpienia stanowić grot- n.izowane są na torze helenowskim za- Makkabi. Najciekawsza. walką byto spot­

jaik dono5i prasa niemiecka - powziął ną konkurenc.ję dla e1itv wanzawskiej I wody kolarskie o torowe mistrzostwo kanie reprezentanta Polski .Rotholza w 
definitywną decyzję uczestniczenia w i łódzkiej i kto wie, czy tyituł m~strza Łodzi. W zawGdach tych startować też wadze koguciej z R.osenblumem (Makka-
naijbli.ższych igrzyskach olimpij1s.kkh, · nie powędruje po ra.z pierwszy na Shsk. będą członkowie drużyny narodowej bi). 
które odbędą się w Berlinie 1936 roku. I Równiież Łódź reiprezentowana hę- Einkodt i Zimerman. Wygrał R.otholc wysoko na punkty. 

I 



Codzienna nowelk~ ,,Expressu11 

Wieczór ten spędziłem w towairzy­
sl wie cz1tere1.:h niewiast. 

Poruszaliśmy najroz.maHsze tematy i 
wreszcie poczęliśmy rozmawiać o wiróż­
hiarzach i hypnotyzerach. 

Jedna z niewiast, powołując się na 
jakieś do.~·: niesaimow:-:.e historie, dowo· 

· dziła z całem przekonaniem, :te nawet 
zwykłe wróżki, które za drobną opłatą 
udziela.ją wszelkj.ch porad życiowych .:.... 
przeważnie również są obdarzanie pewne 
mi nadprzyrodzonemi zdolnośc ami. 

-- Być może - odrp.a.rłem. - Jeśli 
chodzi o mnie, to mógłbym równiez w 
tej sprawie coś powiedzieć. Przed dwo­
ma laty miałem pewną interesującą pr.zy 
go tlę. 

- Opowiedz pan - zawołały chó­
rem wszYtStkie moje zaiaiome. 

- Ą więc słuchajcie. - rozpoczą­
łem me zwierz,enia. - Miesz.kałem wów 
czas w kawalerskim -po.ko~ku, zda.la od 
sródimieścia. Mater:jailnie nie powod1zifo 
mi się zbyt dobrze, to też nie m0;głem so 
bie pozwolić na lepsze mie.sz,kanie. Mo­
ja gospodyni przeważnie spędzała czais 
poz1:1 domem. Ja ·również przychodziłem 
tylko spać. 

I oto pewnego wiec.zoru, gdy wróci­
łem z mi'1sfa, S'twierdziłem z przeraże· 
niem, że zostałem 01kradziciny. Zaibrano 
mi wszystkie ko.sztowniej.sze sprzęty, a 
co najważniejsze cenne obra.zy, których !' 

strzegłem jak źrenky oka. Mo.ja gas1Pody 
ni również poniosfa dość do~liwe stra­
tf. 

Właściciel restauracji: - Co za 
pech!„. Nie mam ani jednego artysty!.„ 
?~rzype~ upił się i nie może grać, a 
spiewaczka pokłóciła się z mężem i do­
stała chrypki„. r co ja teraz zrobię? 
. .I_>~t: - ~am wrażenie, że tu będzie 
1akis mteresik dla nas„. Kupić nie kupić 
potargować można._ ' 

Oczywiście udałem się natychmiast 
do władz ipolicyjlilych. W drożono do cho· 
dzetJie, przesłucha.no dozorcę domu, są· 
siadów oraz podobno nawet dokonano 
rewizji w rnieszikaniach paserów. Nie· 

1 
~tety, na nic to się jednak :nie zdało. Nie ....,.--.i~ 
odzy~kałem ani O'brazów ani ·illlnych rze· Patachon: - (śpiewa): „Kwitną sos-
czy, które padły ofiarą złodziei. ny i morele, a ja mam zmartwienia wie-

Przyznam się szczerze, że nfo mo~- le, gdyż albowiem zaraz powiem co do-
łem zapomnieć p tej ikiradzieży. lega mi..." 

Dałem naweit do pism ogłoszenie, że Gruby pan: - Bajecznie śpiewa„. 
obiecuję sowiltą na.grodę za zwrot obra- Cudownie!... 
zów. Ni!kt się jednaik nie .z.)!łosił. Kelner: - Rzeczywiście„. Takiego 

I pewnego dnia jedna z są.siade.k, z śpiewaka jeszcze nie mieliśmy„. Pra „ 
którą utrzymywałem luźny k9n.takt, po· dziwy ·slowik. .• 
wiedziała mi: 

- Niech pan si<; Z'Wll'óci do wróżki, 
ktora mieszka iprzy sąsiedniej ulicy. Po­
dobno jes•t ona nadzwycza.ina. S.z.cze.gól­
nie jeżeli chO'd.z.i o kra.idzie.że. Opowiada- , 
no mi, że ipairu o•sobom naweit w.skazała · 
miejsce, gdzie ,zostały UJ~ryte skradzione 
przedmioty i poszkodowani w ten od-
zy,s1kali swoją własność. J 

Nie wierzyłem nigdy w cud0;tw6rcz4 
działalność wróżeik, a:le tym ra:zJem uleg-

30.IX 

Pat: - Uszanowanie dla pana dzie­
dzica„. Jesteśmy wielce utalentowany­
mi artystami. Ja gram cudownie na 
skrzypcach, a mój przyjaciel śpiewa jak 
... słowik. 

Patachon: - Wzamian za nasz wy­
stęp żądamy tylko dwóch wieprzowych 
kotletów i dwóch bomb piwa! 

Restaurator: - Dobra jest!... Chodź­
cie!„. Bóg mi was zestal z nieba! 

Patachon: -
państwa!„. 

proszę 

Gruby pan: - Brawo!... Jeszcze!.„ 
Bis!... Brawo!.„ 

Pani: - Cudownie!„. Niech pan jesz­
cze coś zaśpiewa!„.' 

Patachon: - Żatuie bardzo, ale już 
nie mogę ..• 

Nr. 270 

Restaurator: - Szanowni państwo!... 
Mam zaszczyt przedstawić państwu naj­
większego śpiewaka włoskiego, pana 
Makaroniego, który przejazdem wstąpil 
do nas na chwileczkę na bombkę piwa. 

Patachon: - Witam szanownych 
państwa i zgóry dziękuję za oklaski ... 
Jako pierwszy punkt mego bogatego 
programu będzie arja z opery „ttusia­
Usia". 

Pat: - No, czy źle poszto?„. Pate­
fon grał aż milo, a ci durnie tam na sali 
myśleli że to ty śpiewasz.„ Teraz na 
mnie kolej„. Nastaw tylko ładną plytę ... 
Solo na skrzypcach ... 

Restaurator: - Nasmaruj pan smy­
czek wazeliną, to nie wyda żadnego 
dźwięku„. 

Patacbon: - Dobra nasza!.„ Ale mła­
tem ~owoO.zen\e, co? ... 

łem namowom. I 
Udałem się do kabalairlcl. , 
W poczekalni było mnóstwo lud?!. ?7 ' ~ 

Wreszcie stanąłem przed oblfozem tajem • · 

niczej kobiety. . . . . I Pat: _ Ale durnie!... Oni myślą do-1 Pat: -:-- Za mocn? nakręcił patefon. ! . P~tachon: - ~ to lobuz!... Zdaje mu 
Przez parę ~hwi.I. m1ei;zyła mn.ie b~- prawdy, że to ja gram!„ .. Gdyb~m tak Płyta leci µa z.latp.ame ~ar~u. Nie mogę i się, ze .gra w bilard!:. ttukn<\;l mnie 

dawczern S1poi.rze111em, i wreszcie, me umiał grać, siedziałbym, Jak om, przy poprostu nadązyc.„ Juz m1 ręka puch-. smyczkiem w głowę, mech go dJabli po-
z~ążyłem coś powi·edzieć, oświadczyła I stoliku!.„ A prz~daloby .się, bo .mi kiszki nie„. 1:0 jest praca!.... . , . rwą !.„ . . 
m1: już marsza graJą!... Cieszę się na ten Gosć: - Cudowme gra„. Jaki shcz- Restaurator: - Pssst... cicho!... Nie 

- Pan został okradziony i w teij S'J)ra kotlet wieprzowy i bombę piwa„. To ny ton skrzypiec... Prawdziwy arty- przeszkadzaj pan!.„ Przecież tam wszy-
wie pan do mnfo [przychodzi. Wyczyita- dopiero będzie fajna kolacja! „. No, na- stal„. stko słychać! 
łam to z i>ańskich ocm. razie trzeba machać„. 

- Ta.k jes.t -- odparłem .z.ctumiony. 
- Kto wie, moż'e się uda odzyska6 

wszystko, co ipan.u zaibra.li. - mówdła da­
lej. _ Kazała mi usiąść, a sama poczęła I 
szeptem wyipowiadać rozmaite zafolęcfa. 
Później zabrała się do kart. Gdy i te 
jej nie wystarczyły kaza1ła mi -po/kazać rę I 
kę i dlugo śledziła w.z.rokiem linje dło­
ni. 

- Niestety - oświadczyła wreszcie 
smutnym !!łosem. - Nic .się już nie uda 
zrobić. Wszystkie pańis'kie przedmioty 
zostały wywiiezio:ne do i'tlne)!CI miasta. 
Nie będzie można ich odswkać. 

Zapłaciłem parę złotych i poszedłem. 
Zastanawiałem się do·ść długo w jaiki 

sposób wróż.ka mo!!la wiedzieć, liż zosta 
łem okra.idziony. Wydało mi się to podej 
~zane. Mo·że pozostawała w lkonfa1kcie ze 
złodzieiami. 

Udałem się do władz policyjnych. 
którym szczegółowe; opowiedziałem o 
mej wizycie u wróżki. Policja roZlJ>oczęła 
znó1v dochodzenle. 

I wiecie co wy.szło na iaw? Okazało 
się, ile tajemnicza Pyt;ja ~stotnie była 

CID 
CJD 

CJ 

cz~onikiem ban~y złodziejskiej .. Gdy skra I miejsce .ich-ukrycia, i w t~n sposób z~o- ; wartość [wróiJka w1docznie mnie znała) 
dz1one przedmioty przedstawiały małą bywała sławę na przedm1eścm. Pome· wolała 1oh nie zwrócić. 
wartość, wskazywała pos2'lkodowanym waż moje obrazy przedistawiały dn.tżą 1 D. 

--~~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~---~~~~~~--~~~~~~~--~~ 

Za wydawce i druk.: .Wydawnictwo „Republika" Sp. z ogr. odp. redaktor odpowiedzialny: Jao Orobelniak, lódź, Piotrkowska 49. 




